- Rok VII. Nr. 


Przed zamkniętą fabryką 


Paryż, 19 lipca. (Od wł kor.) Senat 


jaca zatrudnianie cudzoziemców we Fran. 
cji. Jednocześnie niektóre przepisy tej u- 
stawy, uchwalone przez Izbę Deputowa- 
nych, zostały złagodzone, 

niektóre zaś obostrzone, 

M. in. zmniejszono ilość : przedsię- 
biorstw, w których liczba cudzoziemców 
stanowić może conajwyżej 5 proc. ogól- 
nej liczby zatrudnionych. Natomiast znie 
siono przywilej swobodnego zarobkowa- 
nia we Francji 

| wygnańcom politycznym, 

b.  kombatantom państw sprzymierzo- 
nych rodzinom, których dzieci urodziły 
się we Francji, oraz ofiarom wypadków 
przy pracy. 


Kruschego i Badzra w Pabjanicach czuwają 
posterunki policyjae. 


Na morzu dostrzeżono 


aeroplanu St. Haznera. 


Paryż, 19 lipca. (Tel. wł.) - Na morzu w kierunku południowym» 
pod 42 stopniem szerokości i 24 stopniem Okręty znajdujące się wpobliżu apara 
_ długości dostrzeżono szczątki aeroplanu Sta | tu Hazner otrzymały rozkaz wydobycia go 
_nisława Haznera. Prąd niesie aeroplan, z wody. 


' Kapitanowie Orliński i Bajan 
i wyruszyli dziś z Warszawy do Zurychu. 


i szczątki 
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w wielkiej fabryce wagonów w Lunnewille 
zredukowano wszystkich robotników polskich. 
1 Ograniczenie pracy cudzoziemców we Francji. | 


Jakkolwiek ustawa ta nie weszła jesz- | gonów w Lunneville zyłolmtono wszyst- 
francuski zatwierdził ustawę, ogranicza. | cze w życie, skutki jej uchwalenia dają | kich zatrudnionych tam: Polaków wraz z 


się już odczuwać, przez robotników pol. 
skich. Mianowicie w wielkiej fabryce wa- 


Napad rabunkowy na 


Łupem bandyty 


Katowice, 19 lipca. W 


wtargnął na probostwo w  Woszczy- 


cach, „pow. Pszczyna, pewiem nieznany | jż 
osobnik, który pod groźbą użycia niejaki Jan Nowak, lat 30, 


krótkiej broni palnej zażądał od gospo- 


dyni, siostry chwilowo nieobecnego ks.|ry w tych dniach wałęsał się po okoli- 


prob. Zająca, 
wydania wszystkich pieniędzy, 


Steroryzowana Zajacowa re kami proboszczą, | Leo Lexton, DT Bow, ostutnio kulą 
w Oczac agała bandvtę o litość i ROTEN na „5 metrów: 
darowanie jej życia I oświadczyła, że 


posiada tylko 1 zł., który bandyta za- 
brał, poczem zbiegł do pobliskiego la- 
SIL 

Zarządzono za nim natychmiast po- 
ścię policyjny, który jednak nie dał po- 


Utrzymanie salin 
w Bochni i Wieliczce. 


Kraków, 19 lipca. (Od wł. kor.) —-] 


Łódź, wtorek 19 lipca 1932 r. 


południe| żądanego rezultatu. < 


Ceny ogłoszeń! 


„PSE 1 fma whaa 4 | boma strona © gr, 14 w, mm 
3 1 blem drone Š tam w leiiaie 40 gr. eokrologt 
Be owycejw IŚ gr, Arona 10 Irzzów, drobne 


Mg w wyrm, dia poewatających prouy 10 gr. 

ajton erlossssie lO gru dla besróbot. | sł 

Ogtazrsaka twskstarywe © ©) proe. drotejy egio 

mosia zayrezżawyo | trójkolorowe o 100 proe. droścj 

łą temis du | oaii ogioczcń administracja 
sio żdgewiada P. K O. Nr. 65008 


| 


Rywal Heljasza. 


rodzinami, 
y- s 


plebanję. 


padł.,. 1 złoty. 


W toku dochodzeń zdołano ustalić, 
napadu tego mógł jedynie dokonać 
pochodzą” 
cy z Kochłowic (ul, Halembska 1), któ- 


cy Woszczyc, a którego w dnin doko- 
pania napadu widziano w ogrodzie ks. 


i Okręt szkołą artylerji. 


SZĄ 7 ARES r magaz 


Warszawa, 19 lipca. Dziś rano 


Letnicy ua swych aparatach odbędą | Saliny państwowe w Bochni i Wieliczce 


fiz Warszawy Kapitan Orliński i kapitan | drogę Warszawa—Kraków—Wiedeń—Udi- zwiedził w tych dniach 


minister skarbu Jan Piłsudski, 


Bajan do Zurychu ne—Medjolan—Zurych. 


| na mi meeting lotniczy. 


skiego kościoła .'odowego na cze- 
le którego stoi ks. Faron. 


zwrócenia się 


Polski kościół narodowy 
«>, pod skrzydłami. cerkwi prawosławnej, 


| Zamość 19 lipca (Od. wł. kor.) |o przyjęcie kościoła narodowego na 
W Zamościu odbył się zjazd kleru łono kościoła prawosławnego. Me- |profesora politechniki lwowskiej 
| przedstawicieli parafji t. zw. pol- |tropolita Dyonizy powołał 


Zjazd upoważnił ks, Farona do| Narodowy po przyłączeniu zachowa 


e erae 


Zapoznawszy się na miejscu ze staneni 
rzeczy minister oświadczył, że do utrzy- 
manja salin w Bochni ustosunkuje się 


przychylaje, 


. Nagły zgon 


Lwów, 19 lipca, (Od wł. kor.) Wczo - 
rej o godzinie 7-ej wieczorem zmarł nagle | === 


na udar serca 
w wieku lat 58 dr. inż. Tadeusz Obniński, 


specjalną komisję 


dla ustalenia warunków. Kościół 


liturgję zachodnią w języku pol 


Miezwykłe rozszerzenie i obostrzenie 


"do metropolity Dyonizego skim, 


- Wybuch pocisku armatniego w piecu. 


Sprawcy aresztowani. 

Białystok, 19. 7. (Od wł. kor.) We wsi|i jej córka doznały silmego wstrząsu. 
Kamienna powiatu białostockiego, w | Podejrzanego o podłożenie pocisku miesz. 
mieszkaniu Michaliny Kudelskiej wy. | kańca tejże wsi 
buch} w piecu pocisk armatni Waszczeniuka 

demolując cały dom. aresztowano. 


Znajdujące się w mieszkaniu Kudelska 
zaświadczeń dla robotników. 


| 
=o NOWE WZO 
| i Warszawa, 19. lipca. W . Dzienniku| świadczemie o zwolnieniu go z pracy. 


Ustaw. nr. 58 z dnia 11:b. m. ogłoszony Ponadto w tym samym Dzienniku 


profesor politechniki lwowskiej, były xa- 
stępcą komisarza rządu m. Lwowa, odzna- 
czony orderem „Polonia Restituta*, 


Tajemnicze zniknięcie urzędnika prokuratury, 


Zagadkowy wypadek w Częstochowie. 


Częstochowa, 19 lipca. Przed kilku 
dniami w bardzo zagadkowych okoliczno- 
ściach zniknął urzędnik miejscowego urzę- 
du prokuratorskiego Zygmunt Rezler, któ- 
ry, obok zajęć urzędniczych, uprawiał 

zawód muzylm 


i wieczorami grywał w resthuracjach. 


jek wytłamaczyć sobie jego tajemnicze mik 


przepisów o sądach doraźnych. 


Warszawa, 19 lipca. W nowym kodek- 
sie karnym co chwila odkrywa się nowe, 


bardzo ciekawe, a nieraz wręcz rewelacyj. 
ne postanowienia. i 


Do takich należą przepisy o sądach 
doraźnych. Według nich e NAi bę- 
dą sądom doraźnym nietylko sprawy © 
napady rabunkowe, szpiegostwo i morder 
stwo, jak to było dotychczas, ale także 
przestępstwa przeciwko 


interesom zewnętrznym państwa, 


przeciwko przepisom o zgromadzeniach 
oraz uwłaczaniu czci lub powadzę Prezy- 
denta Rzplitej. i 

Nadto nowowprowadzone przepisy gło 
szą, że jeśli nawet przestępstwo nie jest 


Zrozpaczona rodzina Rezlera nie wie 


nięcie. 
Władze prowadzą dochodzenie w . celu 


ustalenia miejsca jego pobytu. 


stał, jako. załącznik do rozporządze- 

filia ministra pracy. i opieki . społecznej 
W sprawie postępowania przy przyzna- 
waniu i wypłacaniu zasiłków dla bezro- 
kotnvch. "nowy wzór, 


Nieudone przemówienie posła Komunistycznego: 


W Pabianicach panuje spokój. 


Pabjanice, 19 lipca. W dniu dzistej- 
szym wszystkie fabryki w Pabianicach 


Wstaw zamieszczone zostały również 
dwa nowe wzory, według których pra- 
codawca obowiązany jest zawiada- 
miać zarząd obwodowy Funduszu Bez- 
robocia o przyjęciu nowych robotni- 


zaś posła 
odprowadziła do Komisarjatu PP. przy 


więcowników rozproszyła, 


zagrożone karą śmierci w postępowaniu 
normalnem a tylko karą ponad 5 lat wię. 
zienia, to w postępowaniu doraźnem moż. 
na wymierzyć karę śmierci byle tylko sąd 


Ku czci generała Szirokawy, 


bory zginął podczas zamachu bombowego w Szanghaju armja japońska urządza 
| liczne akademje połączone z nabożeństwami  religijnemi. 


E T 


Pame A ZY 


jed ślni 
edług którego. pracodawca obowią-|ków, oraz o zwolnieniach robotni- |Pracuią normalnie, z wyjątkiem fabryk ui, Garncarskiej SE i w az Re tj 
my jest wystawić  robotnikowi - za-l ków. „Krusche 1 Ender". W mieście panuje | 
zupełny spokój. Do głosu przychqdzą 


obecnie związki zawodowe, które naj- 
prawdopodobniej w tych dniach wejdą 
w pertraktację 


z firmą Krusche | Ender. 


|poczem należy spodziewać się rychłe- 
'go zakończenia strajku. 


i Rankiem dnia wczorajszego przyje- 
chał do Pabianice z Łodzi poseł komuni- 
| styczny Rozenberg, który usiłował 


i 


| zwołać wiec 


przy zbigu ulic Zamkowej | Jana. Gdy 
poseł wszedł na ławkę i rozpoczął prze 
mawiać do grupki robotników, policja 


| | 
| Dolar i funt w Łodzi, 


Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 
8.89, w płaceniu 8.88; dolar złoty w żą- 
daniu 9.090, w płaceniu 9.05; funt ang 
w żądaniu 82.00, w płaceniu 31,75; rubu 
złoty w żądaniu 4.78, w płaceniu 475 
marka w żądaniu 2.11, płaceniu 2.10; za 
100 franków francuskich w żądaniu 35.20 
w płaceniu 85.10. 


Czy Jestes członkiem 1.0. P.P 


W obłokach dymu... 


Ostatnio odbył się w Łodzi raid motocykiowo-lotniczy. Podczas przewożenia me. 
dunków i powrotu do miejsca startu zawodnicy narażeni byli na szereg przeszkód 

jak to objazd pewnego odcinka szosy, zamkniętej dla ruchu kołowego, częściowa 
zmianą trasy wskutek zimełnego zamknięcia szosy i braku połączeń, sforsowanie 
uszkodzonego mostu, przebycie szosy, zagazowanej na pewnej przestrzeni, zmusza 
jące zawodników do jazdy w masce ft. d. Na zdjęciu odcinek zagazowanej szosy. 
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nie wszystkim zakładom w jednym 


już w najbliższych nriesiącach. 


. chodzą 


s 


mu m 


Fundusze Z. U. P. U. 


| mie są na wyc:zerpaniu. 


Absolutna autonomja ubezpi ecanź społecznych 


pracowników 

Warszawa, 19 lipca. Pogłoski o mo- 
źliwośei wyczerpania się funduszów Z. 
U. P. U. nie mjlkną — notuje fe prasa. 

Chociąż więc p. mec. Władzimierz 
Szczepański, wiceprezes Unji Związków 
Zaw. pracowników  umysłow. udał 
się na wypoczynek uległ on proś- 
bie przedstawiciela E. P. i wypo- 
wiedział się na temat tych niepoko- 
iów, 

Dodamy, że uwagi mec. Szcze- 
pańskiego są cenne podwójnie: raz 
jako praktyka adwokata, po drugie 
jako wybitnego specjalisty w dzie- 
dzinie ubezpieczeń społecznych. 

— Nie, proszę panów! — mówił 
mec. Szczepański — fundusze 
ZUPU > 

nie są na wyczerpaniu. 
Jedynie fuduszom działu na wypa- 
dek braku pracy grozi wyczerpanie, 
albowiem z 10 proc., pobieranych 
przez od pensyj, S proc. 
idzie na fundusz emerytalny, a tyl- 
ko 2 proc. na ubezpieczenie na wy- 
padek bezrobocia. Istotnie tym za- 
sobom grożi wyczerpanie» zresztą 


czasie — warszawskiemu jednak 
— Przecież bezrobotnym robot- 
nikom nie podobnego nie grozi — 
wtrąciliśmy. M 
= — Bo do funduszu pracowników 
fizycznych dopłaca Skarb tyle, ile 
potrzeba na utrzymanie akcii ubeg- 
pieczeń na wvpadek bezrobocia, 
tvmczasem wpłaty na ten fundusz 
dla pracowników umysłowych po 
cho jedynie od pracodawców 
i pracobiorców, 
stąd ich suchotniczość” 
w okresie tak miażdżącego zastoju 
życia gospodarczego jak obecny. © 
, Sa. trzy wyjścia: ograniczyć 
| świadczenia, uzyskać dopłaty od 
Skarbu lub podwyższyć składki. 
Pierwsze wyiście  krzywdziłoby 
ubezpieczonych. Drugie — bardzo 
chwalebne dla Państwa, którego 
moralnym obowiązkiem jest rato- 
wanie elementu gospodarczego tej 
wagi, co pracownik umysłowy — 
zapewne się nie ziści. Pożostaje 
„wyjście trzecie: =" 
w podwyższenie składki. |: 
č Z czegot GERIA WWE 
“i — Zapewne — kasy przedsię- 
biorstw nie są zasobne, kieszenie 
zaś pracowików wyłuszczone, ale 
jeżeli w dalszym ciągu widmo wy- 
czerpania się funduszów będzie wi- 
siało, trzeba będzie uciec się do 
podniesienia opłat W sferach orga- 
nizacji pracowniczych bierze się tę 


€> 


kM 
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ewetualność pod uwagę nawet gdy-| 


by podwyżce. miały ulec tylko skład- 
ki pracownicze. } 

— Panie prezesie, opinja obawia 
we, Że w ogólnym potonie niebez- 


umysło wych. 


pieczeńutwo dotknąć może rietylko 
fundusz 
talny. 


bezrobocia, ale i-emery- 


— Nzi'azie niema się czego oba- 


wiać. Dop.iero wprowadzenie w ży- 
cie ustawy, 
wołać 


scaleniowej może wy- 


różne:.niebezpieczeństwa. _ 


Ta ustawa Dowiem znosi odrębność 
istniejących 
pieczeń pracowników umysłowych 
— niweczy żasade, 
świadczeń 
dać 
zacji. Gdy wszystkie i 
kiejś akcji są swoiste — składka, 
ryzyko: $ 
tucja musi być własna. Tymczasem 
nowa ustawa łączy ubezpieczenia 
obu grup pracow niczychi — łączy je 
z krzywdą dla pracowników 
słowvych. 


dziś zakładów ubez- 
] że odrębności 
mat erjalnych odpowia- 
odrębność organi- 
elementy ja- 


powinna 


świadc zėnia — to i insty- 


umy- 


A może to tylko z«'wnętrzna forma fmsty- 
fucji, natomiast ściódejsza organizacja roz- 
łączy te dwa działy? Wszakże ustawa mu 
si zapewniać odrębność traktowania tych 
dwu różnych spraw.” 

Częściowo tylko  Wewnatrz Zakładu 
maja powstać komisji. dla poszczególnych 
działów ubezpieczeń. Nadto jest przepis, 
ustanawiający nienartg'załność 

poszczególnych funduszów, 
Ale te rzekome gwarancje sa iluzoryczne, 
gdyż komisje nie posiacłają własnych orga 
nów wykonawczych —-- generalnym wyko 
nawcą jest Zarząd (łówny — a tam 
wszakże pracownicy umysłowi sa w mniej 


 szości. Dopóki komisie nię. bedą miały egze 


kutywy własnej, dotad przepis o „nienaru 
szalności funduszów”  ubezpieczeniowych 
uważać należy conajmniej za prawo sank- 
cji. Zawsze grozić bęchie pracownikom 
umysłowym _niebezpieczttńi stwo ratowania 
ich rezerwami, deficytów innych fundu- 
szów. 

— A wszakże w kasach chorych istnieje 
również tylko jedna kłasa _„ubezpieczo- 
nych? ' w 

— Zapewne I właśnie z bzxo doświad- 
czenia powinniśmy wynieść . wskazówkę. 
że nie należy tej koncepcji „scaleniowej 
przenosić na grunt ubezpiecywń na wypa- 
dek bezrobocia. Pracownicy umysłowi są 
wszakże w kasach chorych ponycia docho- 
dowa na rzecz leczenia robotników, Nowa 
ustawa dąży również do  podciągnięcia 
pod jeden strychulec innych ubezpieczeń 
socjalnych pracowników umysłowych i ro 
botników. Pociągnąć to może za” sobą w 
konsekwencji obniżenie świadczeń dla pra 
cowników umysłowych. l 

— Jaka więc powinna być, adaniem 
men budowa tej instytucji ubezpieczenio- 
wej 

— Musi ona zapewnić absolutną 
mię ubezpieczeń społecznych praco ów 
umysłowych. Wymaga tego interes huzpo 
średni tej kategorji pracowników. no 1 in- 
teres państwa, które bądź ea badź opiera 
swe rachuby właśnie na tych obywatekach. 
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USTAWA 


o koncesjonowaniu komunikacji autobusowej 


już obowiązuje. 


Warszawa, f9 lipca Z dniem 18 b. 
m. weszla w życie ustawa o zarobko- 
wym przewozie osób i towarów pojaz- 
dami mechamicznemi, na zasadzie któ- 
rej na dokonywanie tego rodzaju: prze- 
wozów wymagane jest uzyskanie kon- 
cesji. 

Koncesje udzielane być mogą na 
piawach wyłączności ; 


lub bez tego prawa. 
Ustawa przewiduje szczegółowo  wy+| 
padki, w których przyznanie 
należy do kompetanicii województwa. 
bądź też ministra robót publicznych. W 
pewnych specjalnych wypadkach, prze 


widzianych ustawą, uzyskanie koncesji | 


nie jest wymagane. r: 
3 p RAM 
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Noc poślubna — nocą śmierci. 
Obłąkany zabił męża swej wybranki, 


Stanisławów, 19 lipca. Wiktor Plany 
ú Kołodziejowa kochał się w Marji Iwa- 
siów i wkrótce miał się z nią ożenić. Ro- 
dzice jej jednak byli przeciwni temu mał. 
żeństwu żądając aby córka wyszła 

za bogatego gospodarza 

Iwana Sołtysa. Tak  dłągo dokuczali 
dziewczynie, aż ta wkońcu zerwała z Pla- 
nym i zaręczyła się z Sołtysem. Plany, 
który szczerze kochał Marię, pod wpły- 
wem zmartwień popadł w obłąkanie. Gdy 


otrzymujesz tylko w naszej fabryce z wiecznym 
szkłem z 5-clo letnią gwarancją. 1 


Sołtys i Iwasiówna odjechali z domu jej 


NIE DAJCIE SIĘ OSZUKAĆ, 


rodziców do swego domu, Plany zakradł 
się tam i siekierą zamordował Sołtysa 
w oczach nowo poślubionej żony, ją zaś 
związał sznurem i począł bić laską į w 
akrutny sposób znęcać się nad nią. 

Na krzyk Marji wpadli sąsiedzi. Po 
dwóch dniach kobieta jednak zmarła 
wskutek zadanych jej ran. Plany stanał 
za swój czyn przed sądem, ale na wnio- 
sek obrony odroczono rozprawę w celu 
- oskarżonego badaniom psychfa- 
trów. 


gdyż tanie i dobre zegarki 


Zegarek kiesz. 


komcesji | 


nikl 3.93 fant. 4.95, zagurek kier. ze złota fr. duble É 
5.9$ fant. 6.95, zegarek xe świec. cyferblatem 5.95 Hity 
fant, 7.95, zegarek kryty x J-ma koperiami 11.95 8 

fant. 14,95. zegarki na rękę męskie i damskia 895 | 
fant. 10.95. budziki stołowe ad zł. 7,50, dewizki „ad 
zł. 1.— aras zegarki lep. gat. po canach fakrycx" 
nych. Reporacja zegarków na ziiafacu. 
„CHRONOMETRA", Oddział, Łódź, Piotrkowzka 116, 
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Zdarzenia i wypadki |Ļwica na ulicach 


ubiegłej doby. 

(—) Weding wiadomości z Newarku 
pewna grupa Polaków pertraktuje z firmą 
„Belanca”* o kupno dla Hazneru olbrzy- 
miego samolotu „Eroma“. 

(—) Ostatnie ulewy podmyły na znacz 
wej przestrzeni tor kolejowy na linji Gał. 
kówek—Słotwiny. W związku z tem na 
linji Gałkówek—Koluszki komunikacja ko 
lejowa odbywt się od kilku dni po jednym 
torze, 

(—) Wczoraj wybuchł pożar w fabryce 
Arona Pruszynowskiego — Piotrkowska 
Nr. 220. Zniszczenin uległy maszyny przę- 
dzałnicze, czły zapas przędzy oraz częścio 
wo mury. Według prowizorycznych obli- 
czeń straty wynoszą około 30 tysięvcy zł, Fu 
bryka nie była asekurowana. Wskutek po- 
żaru straciło pracę 20 robotników. 

(—) Bata mial rzekomo paść ofiarą za. 
machu., Kmłastrofa była już trzecią próbą 
zgładzenia wielkiego przemysłowca. 

(—) Finlandzki minister wojny omal 
nie padł ofiarą zamóchu. Jednego z 4-ch 
napastników aresztowano. Podobno należy 
on do organizucji lappoweów. 

(-—) Wczoraj, zgodnie z zapowiedzią, 
ogłoszony został zakaz urządzania demon- 
stracji w całej Rzeszy, 

(—) Poza likwidacją Kuratorjum Okrę 
gu Szkolnego Łódzkiego, następuje znacz- 
nie groźniejszy cios, który nieztwodnie mo 
że spowodować załainanie się przymusu 
szkołoego w Łodzi wobec braku odpowied 
niej liczby sił nauczycielskich. 

W roku bieżącym zapowiedziane jest 
zniesienie 35 etatów nauczycielskich, 

(—) Wybory do Izby rumuńskiej po- 
twierdziły przewidywania co do zwycięstwa 
stronnictwa narodowo - chłopskiego, które 
uzyskało 300 mandatów nh 303. Stronni- 
ctwo liberalne, któremu przewodniczy b. 
min. Duca uzyskało 22 mandaty, Stronni. 
ctwo chłopskie Lupu 14 mandatów. Organi 
zacja łiberałna Jerzego Brutianu uzyskała 
10 mandatów. Stronnictwo Averescu i gru 
pa unfi narodowej pod kierownictwem b. 
min. Jorgi i b. min. Argetajanu i kilka 
mniejszych ugrupowań nie będą reprezento 
wane w parlamencie. Możliwe są pewne 

juny, 

(—) Opłaty za wizy meksykańskie, 
udzielane w Warszawie zostały obniżone. 
Obecnie wiza meksykańska kosztuje 8 dol. 


4|50 cent, amer. (dawniej 10 dolarów) od 


paszportu. Za wystuwienie karty identycz 
ności konsulat meksykański pobiera nadal 
opłatę w wysokości 1 dolara od osoby, za 
poświadczenie świadectwa szczepienia ospy 
— również 1 dolra od osoby. 

(—) Najbliższe trensporty emigrantów 
do Stanów Zjednoczonych Am. Półn. Towa 
rzystwa Linja Gdynis—Ameryka i United 
States Lines na okręt „Pułaski* odcho 
dzą x Warezawy dnia 6 sierpnia, x Gdyni 
zaś 11 sierpnia r, b. 

Ze względu na to, że następne transpor- 
ty emigrantów na okręt „Polonia odcho- 
dzą a Warszawy dopiero dnia 22 sierpnia, 
z Gdyni zaś 26 sierpnia, wszyscy posiada 
cze wiz amerykańskich, którym termin waż 
ności upływa w tym czasie winni we włas- 
nym interesie wyjechać okrętem „Pułaski“, 

Emigranci, zamierzający wyjechać do 
Stanów Zjednoczonych powinni zwrócić się 
do centrali Syndykatu Emigracyjnego w 
Warszawie (Niecała 7) lub do placówek 
syndykatu na prowincji w cela załatwienia 
ostatecznych formalności wyjazdowych i 
otrzymania zniżek kolejowych na jazdę do 


yni, 

(—) Rząd polski przyjął z dużem sa- 
interesowaniem do wiadomości fakt zawar- 
cin między Francją a Anglją paktu o zaufa 
niu, Ambasadorowie połscy w Paryżu i 
Londynie są w trakcie omawiania x rząda- 
nił Francji i Anglji kwestji przystąpienia 
Polski do tego układu, 

(—) W dniach najbliższych puszczone 
ziostaną w obieg nowe 10-złotowe monety 
arechrne. Monety te wykonane zostały w 
Meztnicy Państwowej w Warszawie w for- 
ms artystycznej. Są one nieco większe od 


„mołtet 5-złotowych. Nowe monety zostanę 


wypuszczone w ilości odpowiadającej obec- 
mie będącym w użyciu banknotom  10-cie 
złotowiym. 

(+) Odwołanie strajku węglowego w 
Belgjł z dniem wczorajszym nastąpiło po 
podpięaniu porozumienia między włuścicie- 
lami kspalń i górników. Na mocy tego po 
rozumijenia dotychczasowe płace zostaną 
utrzymiue do ] listopada r. b. poczem na- 
stąpi 5 proc. redukcja płac. 

(— W związku z interpelncją, dotyczą 
cą robotników cudzoziemskich pracujących 


y| w przemyśle belgijskim, minister Hymans 


oŚwiadezył, iż najwięcęj jest Polaków, a 
mianowicie 9.880, dalej Włochów 5.524, Cze 
chów 3.21} Jugosłowian 2.032 eto. Razem 
liczba robafaików obcych wynosi 25.638. 
Statystyki polskie, opracowtne przez konsu 
laty, liczbę robotników naszych w Belgji 
oceniają na znacznie większą. 
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Wspaniałe zwierzę 

Kielce, 19 lipca. Kielce miały wczoraj 
niezwykłą sensację. Oto koło godz, 7-ej ra 
no wymknęła się z menażerji cyrku Staniew 
skich lwica, która ntstępnie przebiegłaszy 
przez ulice Sienkiewicza i Focha, wpadła 
do parku miejskiego, gdzie 

zaszyła się w gęstwinie, 

Biegnąc przez wspomniane ulice, lwica 
spotkała kilkunastu przechodniów, którzy 
zastygli w przerażeniu. Nie czyniąc jedntik 
nikomu nie złego, pomknęła szybko ku wol 
ności. 

Wieść o ucieczce lwicy rozeszła się lo- 
tem błyskawicy po mieście, 


—e n 


Kielc 
wpędzono w sidła. 

Policja opróżźniła park z nielicznej pu- 
bliczności, poczem figstóriińki z najeżonemi 
bagnetami | 

obstawiła wszystkie drogi; 
Wezwano również wojsko. 
Z cyrku przybzł paskromicieł dzikich 


`| zwierząt w towarzystwie lieznej slużby. Roz 


poczęło się regularne połowanie na lwa. 
Wokół parku zgromadziły się tłumy gapiów. 
Wreszcie .po kilku godzinach udało się po 
skromicielowi przy pomocy policji i woj- 
ska wpędzić Iwicę w sidła i w ten sposób 
wspaniałe zwierzę, niedługo ciesząc się wol 
nością, wróciło do klatki. 


Rozpędzona taksówka „wpadła 5 
na maszerujący oddział żołnierzy. 


Królewska Huta lg lipca (Od 
wł, kor.) Wczoraj przedpołudniem 
na skrzyżowaniu ul. Ligota Górni- 
cza i Św. Jacka w Król: Hucie szo” 
fer Tomasz Stachowiak z Król Hu- 
ty (ut. Hałubki 13) wjechał tak- 
sówką w pełnym pedzie na masze- 
rujący oddział żołnierzy 75 P. D., 
stacjonowanego w Król. Hucie. 
Żołnierze udawali się właśnie 

_ na ćwiczenia poza miasto 

Skutki najechania były fatalne. 


Na ulicy powstała panika. Oddział 
żołnierzy wskutek nadmiernej szyb- 
kości taksówki nie zdołał już usunąć 
się z drogi. 

Trzech strzelców, h mianowicie Zarem. 
ba, Wokulok i Grincajger odniosło poważ 
ne okałeczenia nóg. Przewieziono ich na- 
tychmiast do szpitala pod opiekę lekarską. 
Czwarta ofiara wypadku, kapral Żytko, do 
znał jedynie lżejszych obrażeń i pozostał 
przy oddziale, który po chwili udał się 
w dałszą drogę. 


Wypadek motocyklisty podczas raidu. 


Łodzianin złamał nogę. 


Pabjanice 19 lipca. Podczas rajdu 
motocyklowego p. n, „motocyklowo.lotni. 
czo-gazowy rajd“, na szosie pod Pabjani- 
cami ułegł wypadkowi i złamaniu nogi 
motocyklista Feliks Włodzimierski za- 


mieszkały w Łodzi na Radogoszczu. 1 

Rannemu udzieliło pierwszej pomocy 
ambulatorjam Kasy Chorych w Pabja- 
nicach przy ul. Rocha, poczem odwiezio- 
no go samochodem do Łodzi. 


Robotnica na pasie transmisyjnym. 


Szczęśliwa interwencja maszynisty. 


Łódź, 19 lipca, W dniu dzisiejszym, 
około godziny 9 rano, w fabryce waty 
i watoliny A. L. Łapp przy ulicy Kiliń- 
skiego 169, wydarzył się tragiczny wy- 
padek. Jedna z robotnic, niejaka Irema 
Jastrzębska została pochwycona 

przez pas transmisyjty. 

Szybka interwencja maszynisty, 
który wyłączył prąd ocaliła Jastrzęb- 
ską od niechybnej śmierci, | 

Nieszczęśliwa robotnica odniosła o- 


Pan na letnisku, 


złodzieje w mieszkaniu, ... 


Łódź, 19 lipca. Ubiegłej nocy, niewy- 
kryci dotąd sprawcy dostali się po wyła- 
maniu drzwi do mieszkania kupca Urba- 
cha przy ulicy Cegielnianej 8. Złoczyńcy 
przetrząsnęli całe mieszkanie zabierając 
garderobę, bieliznę, radjo aparat i t. p. 
rzeczy ogólnej wartości jl 

tysięcy złotych. = z 


kaleczenia głowy i dwukrotne złama: 
nie prawej ręki. Lekarz pogotowia Kasy 
Chorych, po udzieleniu pierwszej pomo-' 
cy, przewiózł Jastrzębską do szpitala 
im. Prez, Mościckiego. k z 


e 
W fabryce Goldbluma przy ulicy Za 
gajnikowej 20 został pochwycony 
przez. tryby maszyny robotnik  Stani* 
sław Michałowski. Ofiarę wypadku 
przewieziono do szpitala. A 


Kradzież zauważył= dzić: rano powra 
"ający od żony przebywającej na letnis- 
ku podmiejskiem p. Urbach. 

Zaalarmowana policja przeprowadzi- 


Cztery wyjazdy lekarza 


w kronice pogotowia ratunkowego. 


Łódź, 19 lipca. W dniu wczorajszym, w 
godzinach popołudniowych, na szosie brze 
zińskiej wypadł z wozu odnosząc ogółne 
obrażenia ciała 82.letni Benjamin Mil- 
szer zamieszkały w Strykowie. Ofierze 
wypadku udzielił pomocy lekarz pogoto- 
wia ratunkowego. 

W bójce przy ulicy Wrześnieńskiej zo 
stał dotkliwie poturbowany 27-letni Adolf 
Belke, niewiadomego miejsca zamiesz- 
kania. Belke odniósł szereg ran  tłuczo. 
nych głowy i klatki piersiowej. Poszkodo. 
wanemu udzielił pomocy miej- 
skiego pogotowia ratunkowego. 

Wpobliżu parku 3-go Maja usiłowała 
pozbawić się życia przez wypicie więk- 
szej dozy jodyny 28-letnia Felicja Bo- 
cian, służąca, zamieszkała w Piotrkowie. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy lekarskiej 
desperatkę pozostawiono na miejscu. 


ję) i wo dnenie tyciow 
owe ©, 
e e -3 terjalne 


zależne są od jakości towara, Nie każdy do: 
int ch t . LECZ W CIĄGU 
DZIESIĄTKÓW LAT W CAŁYM ŚWIECIE 
WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ suolugeje 
ma Wasso saułanie 


Tylko „OLLA”] WU 


dtomunikaja Autobusowa 
|ŁODŹ-BRZEZINY 


Autobusy do Brzezin odchodzą z postoju 
własnego przy ul. Brzezińsziej Nr, 144. 
Odjazd co godzinę, począwszy od godz. 
8-ej rano do 2l-ej wiecz. 
Dojazd tramwajami Nr, 1 i 6. 
| i. 


aya pięśaą paringrką Elzą Temary. 
ty i mqtesyapy- 


Na szosie Pabjanickiej wypadł z tram 
waju 17-letni Jerzy Maśkowicz, zamiesz- 
kały w Łasku. Chłopiec uległ zwichnię- 
ciu lewej ręki. Ofierze wypadku udzielił 
pomocy lekarz pogotowia, 


Wypowiedzenia na tramwajach 


warszawskich. 


Warszawa 19 lipca. Jak się dowiadx 
jemy, dyrekcja tramwajów miejskich 
zamierza z dniem |l.go sierpnia wypo- 
wiedzieć dotychczasowe warunki pracy 
personalowi w tramwajach, 

Niezależnie od cofnięcia premji i 18 
pensji planowane jest zredukowanie upo. 
sażeń w granicach od 8 do 12 proc. 


Tęcza w nocy. 


Koło, 19 lipca. O godz. 24 w nocy po 
burzy na niebie nad Sompolnem ukaza. 
ła się wyraźna 

kolorowa tęcza, 
Zjawisko to trwało kilka minut budząc 
różne komentarze. 


OSIECHA Anastazja, zgubiła przepustkę, wyd 
z f. I. K. Poznańskiego, 


POTRZEBNA natychmiast służąca  najchętnie 
wiejska, sierota. Zgłaszać się Karola 2 do kasy 


|| Echa", 


PRZYBŁĄKAŁ się pies doberman, Do ode 
branta za zwrotem kosztów 11 Listopada 108 
lózet Pawiak. 


ZAGINĘŁA suczka mała fłasnobronzowa. Od- 
prowadzić za wynagrodzeniem  6-g0 Sierpnia, 
18, m. 3. 


ZAGUBIONO przepustkę, wydaną przez firmę 
I. K. Poznańskiego na imię Marjanny Woż: 
tiak, | 


ZA TRAFNE przepowiednie dużo podziękowań | 
uznania zdobyła słynna chiromantka z Galicji 
Andrzeja 32 — 11. 


Dlatego, aa się kochąm Prześliczny dramat wielkiaj miłości i poswięsania 
W rolach głównych: ulubieniec publiczności — znany aktor rosyjski Mikołaj Rimski ze 
Film, ilustrujący głęboką miłość i poświ goeaię kobie 
Filo który podbił gały świa 


Tr. 198 


a CEU 


Nowe ciekawe wykopaliska we Włoszech. 


RUINY ŁAZNI RZYMSKICH. 


Monumenty pierwszego stulecia ery chrześciańskiej. 


Rzym w lipcu. 

Doniedawna jeszcze niewielkie jezioro 
i Rak: wpobliżu Lucca otoczone by 

ogromną i nieprzerwaną ciszą. Kompo- 
jtor Giacomo Puccini, pochodzący z Luc- 
ła, lubił tę samotną miejscowość i nad brze 
giem jeziora wybudować sobie kazał 

zaciszną willę, 
k której wydobywały się dźwięki jego pięk 
nej muzyki, 

W ostatnich czasach x innych zgoła po 
wodów przerwana została cisza. i powstał 
ruch nad jeziorem Massaciuccoli, w wiosce 
tejże nazwy, położonej na zachodnim jego 
brzegu. O tem, że w sthrożytności istnieć 
tutaj musiało osiedle ludzkie, świadczyły 
imponujące ruiny dawnych fnźni rzym- 
skich, lecz w ostatnich ozasach dopiero cie 
psk wykopaliska potwierdziły to przypusz 

e. 


Faszyści w Massaciuccoli oddawnb nosi 
E się z zamiarem budowy domu dla swego 
stowarzyszenia na pasie ziemi, ofiarowa- 
nym im przez wielkiego właściciela ziem- 
ykiego a okolic Lucca. Obecnie, przy robo 
tach ziemnych pod fundamenty nowego bu 
dynku robotnicy natrafili z 
(4 Ra oporne mury; 
rzedstawiające się pò dalszych pracach wy 
opaliskowych w postaci fragmentów mo- 
zaikowych posadzek i posągów. Po tem 
odkryciu przystąpiono x wielką ostrożnością 
do dalszej pracy nad wykophniem ruin daw 
nych, starożytnych domów. Jak przypusz- 
czać należy, było to niegdyś osiedle, znie 
sione s powierzchni ziemi przes barbarzyń 
kie wojska, z następnie zniszczone niemal 
rupełnie przez wpływy przyrody, gdyż jest 
dowiedzione, że poziom terenów w tej miej 
scowości w biegu lat podlegał kilkakrot- 
nym zmiknom, 
Pracami wykopaliskowemi kieruje obec 

r archeolog Minto, który okazuje wiel- 


wałnteresowanie dla mabytków, 

poung się niezwykle ciekawie 

pochodrących x pierwszego, najdalej dra 
giego stulecia ery chrześcijańskiej. Odsło 
kięte zostały mury ochronne, otaczające 
mymskęą willę patrycjuszowską. Z ośmiu 
pdsłoniętych pokojów — trzy zachowały 
Jeszcze piękne, mozaikowe posadzki, Jn- 
he pomieszczenia wybrukowane są cegłą, 
ośmiokątne 


je się skomplikowana sieć rur wodociągo- 
wych, prowadzących do nieodkopsnej jesz 
bze łaźni rzymskiej. Obszerne sale domu 
ły zwpewne jako luksusowe leżalnie po 
ąpieli. Był to prawdopodobnie gmach, 
owięcy całość x kompleksem gmachu 
ni albo też willa patrycjusza, Jest przy 
puszczenie, że wpobliżu znajdować się mu 
i (i mit 
M gorące Źródła lecznicze, © 
jak łwiadczą o tem inne wykopdliska, prze 
dewszystkiem liczne amfory, następnie po- 


STANISŁAW ANDRZEJ 
STEEMĄ maman 


STRESZCZENIE. 

Żona dyrektora wielkiej firmy, p.ękna Plorla- 
na Aboody znajduje się pod wpływem tajernni- 
czego Chińczyka  Van-Hou-Yena. Dyrektor 
Aboody po przybyciu do biura znalazł na swem 
biurku list, w którym żądano odeń pewnych 
zmiań. w przeciwnym razie dyr. Aboody miał 
zginąć w nocy z 12-go na 13-ty. Dyr. Aboody 
rwierzył się z kłopotów swemu sekretarzowi 
Steve, który poradził mu wziąć do pomocy 
wywiadowcę Winczesława Worobiejczyka. 

Krytycznej nocy policjant  dyżurujący na 
ulicy usłyszał strzały. Wpadł więc do sali blu- 
fa dyr. Aboody, gdzie ktoś wpadł na niego 


w ciemnościach. 
. 


Zaiste nie było dziennika, któryby 
nie poświęcił kilku szpalt ma pierwszej 
stronnicy „Sprawie w noc z dwunaste- 
go na trzynasty“. Po większej części 
artykuły te grzeszyły niedokładnością 
szczegółów i fantazją informatora. W 
kilka godzin po wydarzeniu reporterzy 
zaczęli robić starania. aby się czegoś 
dowiedzieć, a niektórzy, w obawie, aby 
nie opóźnić godziny wyjścia gazet, 
zmuszeni byli czerpać wiadomości u 
źródeł niemiarodajnych. Dramat nie 
wywołał przez to rgniejszej sensacji. 
przeciwnie. Każdy skorzystał z tego, 
aby podać informacje zgodne ze swo- 


łem upodobaniem i temperamentem. Mó 
wiomo o spisku anarchistów, o zapowie” 


dziach konfliktu z Niemcami, o zama- 
chu Sowietów; byli nawet tacy, któ- 


Zagadka jednej no 


seep oe s a n 


sąg Diany (bogini łowiectwa, lecz także la 
sów i Źródeł) oraz statua o podwójnem ob 
liczu (Janusa) i piękny posąg jeźdźca, 

Dla odkopania całego osiedla należało- 
by przeprowadzić prace wykopaliskowe na 
okolicznych polach, a także pod niektóre 
mi domami. Kwestja ta, wymagająca namy 
słu, czsu i odpowiedniej zgody osób zain- 
teresowanych, jak i decyzji rządu, zapew- 
ne przeciągnie się nieco, zanim prace wy- 
kopaliskowe zostaną 

odpowiednio rozszerzone. 
Proboszcz x Massarosa — okolicznej 


wsi — utrzymuje na podstawie wiarogod 
nych danych, że kościół tej miejscowości 
został wzniesiony na pozostałościach daw- 
nej świątyni pogańskiej, Świadczyłoby to, 
że obszar pierwotnego osiedla musiał być 
znaczny. 

Podjęte prace wykopaliskowe stanowią 
sensację dla miejscowej ludności, a władze 
cichych miejscowości nad jeziorem Missa- 
ciuecoli oczekują z tego powodu rozkwitu 
okolicy, godnej zwiedzenia również z powo 
du pięknych widoków natury, 

Sarto. 


Oryginalna 
n 


Dwa auta w chwili zderzenia na przedmie 
strzaskane, a szoferzy prawie 


SDi Gana 


es 


ofa. 
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katastr 
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ściu Nowego Jorku. Auta nie zostały 
cudem uniknęli śmierci. 


Rzadki lot pradziadka 


z 8-miesięczną prawnuczką. 


Nigdy jeszcze znakomity lotnik angiel- 
ski, sír Allan Cobham, nie przeżywał więk 
szego wzruszenia, jak w chwili odlotu z 
Dunstable na raid okrężny dookoła wysp 
angielskich. 

Cobham, który 6 lat temu obłeciał w re 
kordowym czasie Afrykę, latał do Azji ł 
Australii, utrzymywał, że raid dookoła 
wysp brytyjskich miał swój niezwykle 

wzruszający początek. 

Oto, do znakomitego lotnika podszedł sta 
rzec siwy jak gołąb. Starzec trzymał na 
ręku rozkosznie uśmiechnięte eństwo. 
Staruszek prosił Cobhama, aby wziął go 
ze sobą do Londynu. Ponieważ lot Cob- 
ama ma na celu propagandę lotnictwa 
wśród społeczeństwa angielskiego, przez 
jaknajliczniejszy udział w raidzie wszyst- 

ch, życzących sobie tego, przeto, prośbg 
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sprzeda- 


Około godziny jedenastej l- 
wano dodatek nadzwyczajny „Latarni”. 


Artykuł umieszczony w tej gazecie 
sprowadzał do zera wszystkie pogłoski 
podawane rano. Byt zwięzły, krótki, 
objektywny, A 

Przytaczamy go poniżej: 

„Ubiegłej mocy na placu Zielonym 
zostało popełnione podwójne zabójstwo. 
Dyrektor firmy eksportowej P. Aboody 
i inspektor policji zostali zamordowani 
kulami rewolwerowemi przez tajemni- 
czego przestępcę”. 

Dzisieiszej nocy zostało popełnione 
podwójne morderstwo w biurze firmy 
„H. Aboody. J. B. Lawrence et Co“ na 
placu Zielonym. 

Dyrektor tego domu eksportowego, 
p. Herbert Aboody, otrzymywał podob- 
no od jakiegoś czasu anonimowe listy 
z pogróżkami Śmierci. Sluszilie zanic- 
pokojony, zwrócił się do p. Winczesła+ 
wa Worobiejczyka który w czasie swej 
praktyki, jak zapewne nasi czytelnicy 
sobie przypominają. rozwiązywał za- 
gadki, jakie zrazu wydawały się nie do 
wyjaśnienia. 

Ponieważ listy adresowane do p. 
Aboody zapowiadały, że zostanie oñ 
zamordowany w nocy z dwunastego na 
trzynasty, inspektor policji zapropono- 
wał dyrektorowi, że spędzi z nim tę 
noc w jego biurze. Dla większego bez- 
pieczeństwa zostawił na placu, jednego 
z agentów cywilnych, który miał ba- 


starca , A 
została przyjęta chetnie. 
Jakież było wzruszenie Cobhama. gdy do 
wiedział się, że staruszek odbywa praw- 
dziwie chrzestną podróż, przedewszyste 
kiem dlatego, że jest to jego pierwsza po 
dróż samolotem, a potem, że bierze ze $o- 
bą do Londynu prawauczkę, gdzie są jej 
rodzice i gdzie odbyć się ma ceremonia 
chrztu maleństwa. Ten rzadki los pradziad 
ka, liczącego sobie 88 lat z prawnuczką 
zaledwie 8 miesięczna, miał niesłychanie 
dodatnie znaczenie propagandowe. 
Raid Cobhama, z udziałem całej floty- 
li prywatnych samolotów, prowadzi przez 
1 170 miast angielskich i trwać bedzie do 
końca lata r.b. Raid cieszy się dużem za- 
interesowaniem społeczeństwa angielskie- 
go. 


brze zamknięte I że w biurze poza nim 
i dyrektorem nie było żywej duszy. 
Wobec zachowania takich ostrożności, 
Obaj panowie mogli słusznie przypusz- 
czać, że noc upłynie spokojnie. 

Nic się nie -wydarzyło. 

Trochę przed godziną pierwszą po 
północy agent Walter, kióry stał na 
straży przed biurem, przechodząc przed 
bramą, usłyszał wyraźnie odgłos wy- 
strzałów, dobiegających z wnętrza do- 
mu. Otworzył momentalnie drzwi przy 
pomocy wytrycha i w tej samej chwi- 
li rozległ się nowy wybuch. Wyjął z 
kieszeni latarkę elektryczną, gdyż ko- 
rytarz, do którego wszedł tonął w ciem 
nościach, ale nagle, ktoś silnie pchnął 
go na ścianę, Ujtzawszy uciekającego 
człowieka, rozkazał mu się zatrzy- 
mać. 

Nieznajomy, daleki od usłuchania 
rozkazu policjanta, wybiegł na ulicę i 
rzucił się do ucieczki. Agent Walter 
wszczął alarm, zwolując gwizdkiem 
wszystkich pobliskich policjantów. 
Dwaj przybiegli natychmiast, ale ucie- 
kający wyprzedził ich znacznie i um- 
knał. 
Podobno policja natrafiła już na je- 
go ślad... 

Widząc, że wszelkie usiłowania do- 
pędzenia nieznajomego byly daremne, 
agent Walter wrócił pośpiesznie na 
dawne miejsce i wszedł znów do biura 
firmy „H. Aboody, J. B. Lawrencę et 
Co“. Po chwili znalazł -się w pokoju, 
gdzie dyrektor i Worobiejczyk posta- 
nowili spędzić noc. 

Pokój ten łączy się z wielką salą o- 
gólną podwójnemi, oszklonemi *drzwia” 
mi o matowych szybach. Agent Wal- 
ter chciał je otworzyć, ale zauważył. 
że są zamknięte na klucz od wewnątrz. 
Ponieważ jednak dwie szybki ma wy- 
sokości głowy ludzkiej były stłuczone, 


8 a © s 
70-letni magnat w więzieniu. 
Kawa bez cukru i suchy chleb, 

Mniej więcej przed rokiem ska-|się reszta kary 


zano na rok więzienia z powodu 
brudnych manipulacyj handlo- 
wych 70-letniego angielskiego mag 
nata okrętowego, lorda Kelsanta, 
co dlą tego starca, który mimo swo” 
ich omyłek pozostał jednak gentle- 
menem, było straszliwem upoko- 
rzeniem. 

Życie jego przecież było dotąd 
ustawiczną drogą wzwyż. Był on 
synem pastora i nazywał się Ove” 
Cosby Phillips, lecz w r. I9I8 z po- 
wodu zasług wojennych podniesio- 
no go £ 

do stanu szlacheckiego. F 
Wielokrotnie zajmował on miejsce 
w parlamencie, zrazu jako liberał, a 
później jako członek partji konser- 
watywnej. Później był prezydentem 
Tow. Żeglugi okrętowej i lotdyń- 


skiej Izby handlowej. Następnie 
przyszło nieszczęście. W paździer- 


niku rozpoczał lord Kelsant odsia- 
dywać karę: Obecnie zjawiła się w 
prasie angielskiej pogłoska, że z 
powodu wzorowego prowadzenia 


ma mu być darowana... i 
Kara więzienna rzadko kogoś 
tak złainie na duszy i ciele, jak to 
się stało z lordem .Kalsattem. 
Szczególnie trudno było mu nagiać 
się do więziennego trybu Życia. 
fak każdy inny aresztant musiał on 
wstawać o godz. 6-tej, uporzadko- 
wać swe łóżko i wyszorować swg 
celę. — Śniadanie jeno składało się 
z kawy bez cukru i suchego chleba. 
Z poczatku nie chciał on jeść wiktu 
więziennego» lecz później 
poddał się losowi, 
co jednak wywołało u niego poważ* 
ne niedomagania żołądkowe. Lady 
Kilsant rzadko tylko odwiedzała 
swego męża, gdyż te wizyty niesły- 
chanie go denerwowały. 
Niewiadomo jeszcze, co pocznie 
były król okrętowy no wyjściu na 
wolność. Posiada on piękny zamek 
w południowej Walji i prawdopo- 
dobnie tam się uda, później w to- 
warzvstwie swej żony ruszy w pod: 
róż taokoło Świata... 


Tajemnica cementowej beczki. 


Zakonserwowany trup człowieka. 


Z Nowego Yorku donoszą, że 
wyłowiono z morza beczkę z ce- 
mentem wraz.’ z dobrze zakonser- 
wowanym trupem człowieka, w 
którym, ku swemu wielkiemu zdu- 
mieniu, policja rozpoznała zaginio- 
nego przed dwoma miesiącami 
Wagnera, bandytę i „króla piwa. 

W ciągu roku,Eli prowadził bez- 
ustanną walkę z konkurencyjną 
ba?tdą, ale Wagner cudem uchodził 

zemsty wrogów. 

Przed kilkoma miesiącami Ebi, 
wysładając z samochodu, został 
postrzelony z kulomiotu, ustawio- 
nego na drugiem piętrze przeciwle” 
głego domu. 

Samochód został zamieniony w 
sito, ale Ebi Wagner ocalał 

Tegoż wieczoru .do mieszkania 


brata „króla piwa“, u którego ba- 
wił w charakterze gościa Ebi, wła- 
mali się bandyci i otworzyli ogień, 
strzelając do zebranych. 

Brat Ebi został zabity na miej- 
scu. Dwóch innych gości zostało 
śmiertelnie rannych, ale „król piwa“ 
i tym razem uszedł śmierci, 

Przed dwoma miesiącami Wa- 
gner zgitął bez śladu. Poszukiwa- 
nia policji nie dały żadnych wyri- 
ków. Obecnie sprawa się wyjaśniła. 

Ebi koniec końców wpadł w rę- 
ce swych wrogów i został 

_ przez nich zabity, i 

Zamordowawszy Wagnera, Bandy: 
ci wpakowali go do beczki z płyn- 
nym cementem. a gdy cement ska- 
mieniał wrzucili beczkę do wody._ 


Misjonarze w niewoli bandytów. 


Spóźniona odsiecz. 


_ Cała prowincja chińska Honan 
nawiedzona jest do tego stopnia 
plagą bandytyzmu, że nikt nie jest 
pewny swego życia. Onegdaj banda 
opryszków uprowadziła pięciu du- 
chownych z misji amerykańskiej 
oraz pięcioro dzieci. i 

W niewoli bandytów znaleźli się 
w ten sposób misjonarze Vickner z 
żoną i trojgiem dzieci, pastor Sowik 
z Minnesota z synkiem i małżonko- 
wie Hyhus również z małym thłop- 
czykiem* 
Wszyscy porwani pracowali od 
szeregu lat s 
w amerykańskiej misji 
_ protestanckiej. |. 
Napadnięci, widząc zbliżających 


Wyczuwszy opór, zajrzał przez stlu- 
czone szybki i zobaczył, że za drzwia* 
mi leżało ciało inspektora Worobiej- 
czyką. 

Zwrócony twarzą ku ziemi, zaciskał 
prawą rękę na klamce, jakgdyby przed 
upadkiem starał się otworzyć drzwi. 
Na dywanie o kilka centymetrów od 
jego rozwartej dłoni leżał rewolwer. 

Wszedłszy do pokoju, Walter skon- 
statował, że Worobiejczyk został za- 
mordowany dwiema kulami. Jedna tra- 
fiła w pierś, druga w lewą nogę. Da- 
wał jeszcze słabe oznaki życia. 

Co zaś do pana Aboody, to ten już 
nie żył. Policjant zastał go w pozycji 
półleżącej nad biurkiem, fotel przeszko. 
na dywan. 
Telefon był przewrócony, a słuchawka 
zwisała na końcu szimra. jakgdyby dy- 
rektor zamierzał użyć aparatu w chwi- 
li, gdy trafiła go kula. Nie dotykając 
telefonu, Walter wezwał z innego apa- 
raiu lekarza i sędziego Śledczego. 

Worobiejczyk został przewieziony 
do szpitala. Lekarze nie wypowiadałą 
jeszcze swego zdania co do jego stanu, 
ale nie ukrywają swych obaw. 

Sędzia śledczy, pan Plante, zastęp- 
ca prokuratora, pan Brame, i pisarz, 
pan Chargois w towarzystwie lekarza, 
pana Lebay, oraz eksperta rusznikarza, 
majorg Van Boom'a, udali się na miej- 
sce zbrodni. 

Istnieją różne przypuszczenia co do 
motywów zbrodni. O ile morderca do- 
puścił się jej w zamiarze rabunku, mu- 
siał zeń zrezygnować, z tej przyczyny, 
że zbrodnia była natychmiast wykry- 
ta, kradzieży bowiem, jak się zdaje nie 
dokonano. 

Czy chodzi może o zemstę? Dramat 
miłosny? Szantaż? Wszelkie hipotezy 
są dopuszczalne, chociaż listy z pogróż 


się opryszków, zaalarmowali na: 
tychmiast najbliższą komendę re 
gularnej armji chińskiej, która też 
wysłała oddział żołnierzy na po- 
moc. mrm EA 

Odsiecz jednak przybyła zapóźno 
Wprawdzie rozbito bandytów, nie 
zdołano jednak przeszkodzić porwa= 
niu misjonarzy. 

Wiadomość ta wywarła wielkie 
wrażenie w Waszyngtonie, gdzie 
późną nocą następnego dnia otrzy- 
mano wiadomość, że rozbójnicy 
zatrzymali w niewoli tylko dwóch: 


porwanych działaczów misyjnych. 

. . . r . . 
trzem za% z pięciorgiem dzieci, 
pozwolili 


wrócić do misji. 


żemy mieć pewność, że zostanie wy 
kryta, skoro tylko się dowiemy, kim 
był nieznajomy, który uciekał przed 
Walterem. Jedna sekunda nieuwagi ze 
strony policjanta pozwoliła mu dostać 
się do biura, prawdopodobnie przy po- 
mocy wytrychów. : 

Co chciał robić ten nieznajomy w 
biurze o godzinie pierwszej w nocy, 
jeśli nie miał zbrodniczych zamiarów? 
Nietylko wtargnął tam podstępnie, ale 
wyszedł jak człowiek, który zdawał 
sobie sprawę z tego, że naraża swe ży- 
cie, jeżeli zostanie tam minutę dłużej. 

O dalszym przebiczu tej sprawy, 
która obiecuje dużo niespodzianek. bę: 
dziemy codziennie informowali na- 
szych czytelników”. 


ROZDZIAŁ VI. 


„— Zastanówmy się chwilę — mó- 
wił sędzia śledczy. — Pan Herbert 


Aboody został zabity pociskiem rewol- 
werowym, Który trafił go-w czoło oko- 
ło godz. 12-ej w mocy. Inspektor Woro- 
biejczyk ma przestrzelone płuco i strza 
skany staw kolanowy. Niema żadrego 
świadka tego dramatu. Dano cztery 
strzały, a narzędzie zbrodni znikło... Pa 
nie Ckargois, czy wezwał pan; jak pro- 
siłem przed chwilą, ełównych współ: ` 
pracowników ofiary? 3 

— Oczywiście, proszę pana. Na- 
pewno zaraz przyjdą. 

Dobrze — rzekł pan Plante. 

Wyjął z kieszemi blaszane pudełko, 
wziął jedną z tak zwanych pastylek 
„od kasz!iu' i ssał ją z powagą suchemi 
wargami. 

Garde.cba pana Plante nie wyda: 
weła się r:sbiona na jego miarę Wszy- 
stko było za szerokie, za duże, począw” 
szy od pantofli, których jego stopy nie 
mogły wypełnić całkowicie, aż do kotl- 


— 


dził zwłokom osunąć się 


zy widzieli pewien związek tą krwa-|czyć na to, by mikt z obcych nie dostał| można było zajrzej do środka. kami przemawiałyby raczej za pierw. |nierzyków, skąd wychylała się długa, 
wą sprawą, a kadlem żywym  towa:| się do gmachu. P. Worobieiczyk upew „Walter wsunał wytrych w zamek 1] szą. cienka szyja i ubrania  marszczącegt 
rem mił się, że wszystkie wejścia były do- usiłował jeszcze raz otworzyć _ drzwi. Co się tyczy osoby zabójcy, to mo-lsię w, tysiące fałd. (D. ©. n, 
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" Miejskie zakłady opałowe przed- 
<tawiły magistratowi plan utworze- 
mia rezerwy  weglowej w ilości 
20.000 tonn węgla, która zaspokoiła 
by zapotrzebowanie Warszawy, w 
_ ciągu miesięcy zimowych. W miarę 
zapotrzebowania, rezerwa byłaby 
t uzupełniana. Na sfinansowanie tej 
rezerwy potrzeba około 1.000.000 
złotych. Potrzebę posiadania rezer- 
wy węglowej notwierdzają wypadki 
W ostatnich latach, w okresach wiel- 

kich mrozów i niedostatecznego do- 
- wozu węgla do stolicy. 
e 
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Między wydziałem podatkowym 


T magistratu a właścicielami plaż 
_ Warszawskich powstał spór o wy- 
f sokość czvnszu dzierżawnego. W 
r b. magistrat za...dał od jednej 
z plaż prywatnych 20 pracent wszy- 
| stkich dochodów brutto, tytułem 
opłaty za użytkowanie wału mię- 
dzyszyńskiego, na którym opiera 
T się budynek plaży i długi parkan z 
kabinami. Jeszcze w roku ubiegłym 
miasto pobierało 8.000 złotych dzier 
żawy rocznej, a już w tym roku, 
ostrego kryzysu gospodarczego, 
mimo, że właściciel plaży zniżył ce- 
nę biletów wejściowych i opłaty za 
k szatnie e akurat o połowę, magistrat 
zażądał 20.000.. złotych rocznie 
„za 8.000 metrów kwadratowych 
przestrzeni. Właściciel plaży od- 
i rzucił tę propozycję. Wtedy naczel- 
| nik sekcji zanroponował zryczałto- 
 wanv podatek w wysokości 20 pro- 
cent dochodów brutto. I ta propo- 
zycia została odrzucona. Wobec te- 
e0 sprawa ma znaleźć sie w dniach 
4 pierwszych sierpnia w sądzie okrę- 
cowym w Warszawie. 
F, 438 e a tz 
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ię Dyrektor rzeźni, p. Schoenborm 
N przedstawił swemu resortowemu wice- 
prezydentowi, p. Szpotańskiemu szcze- 
 gółowy plan unormowania stosunków 
_ w rzeźniach miejskich w  Warszawłe. 
| Plan ten polega na tem, że miasto, t 
SL rzeźnia przejmie na siebie całkowi- 

i cie wszystkie czyrmości, związane z u- 
C bojem. Również miasto inkasować bę- 
Y dzie całkowicie wszystkie opłaty, por 
 bierane dotychczas przez Związek: ro- 
| boiników It. zw. kartele fachowe. Do 
tej pracy miasto zaangażuje około 1.000 
C robotników z pośród dotychczasowego 
_ personelu rzeźni. Robotnicy ci, prócz 
stałej pensji, uzyskają Świadczenia so~ 
_ cjalne, chorobowe, od wypadków i od 
_ bezrobocia, których dotychczas byli 
_ pozbawieni. 
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_ Na półrocziwy okres, a więc na by 
lipca wiele firm warszawskich zwró- 
i ciło Świadectwa przemysłowe wła- 
_ dzom skarbowym, w ten sposób udoku- 
mentowując likwidację przedsiębiorstw. 
| idacja odbywa się w dalszym cią- 
gu. Likwidują się przeważnie firmy 
większe, podczas gdy firmy małe pozo- 
stają na placu, względnie zmieniają ar- 
_ tykuły sprzedaży. Elastyczność drobne- 
H 'go kupca, w okresie kryzysu, okazała! 
się zbawienną. DE 
Ga W I ai: 7 


JACQUES CONSTANT. 


Grajek. 


Niekiedy, około godziny siódmej wie- 
czoretn, widywai ją gdy wchodziła na 
| schody, lekka, odurzzjąca swą młodością 
i jakby przesycona zapachem wiosny. 
Gdy drzwi na piatem piętrze zamyka. 
dy się za uroczem zjawiskiem, przysta- 
lj wał nieruchomo, z bijącem sercem i u- 
cziciem, którego dawać musiał pier- 
| wszy człowiek, kiedy zamknęły się dla 
niego niedostępne wrota utraconego ra. 
R 
wracając do swego małe- 
JX mi zatrzymywał się przed 
| lustrem i rozpaczliwa ironja wykrzywia- 
ła jego usta, Jakże mógł nawet pomyśleć 
0 tem pięknem dziewczęciu, on, Bartho- 
ome, ze swą maska błazna, krzy wemi ra. 
mieniem i garbem na plecach ? 
| W takich chwilach cicho otwieral | 
okno, brał 


A potem 
jeszkania 


Massenet'a, lub jedna z piosenek wenec- 
kich, ne eapolitańskich czy andalnzyj. 
skich. mie stanowiących wartościowej 
zyk lecz załewających duszę mito- 
Seia i słońcem. 
Wkrótce okna dziedzińca  zaludniały | 
k ciekawymi słuchaczami, zamykano 
prctony i wyłączano radja, a sąsiedzi 
łuchali z zachwytem, szepcząe: 
= — To ten mały garbus z czwartego 
pietra gra na skrzypcach! 
| aż słuchała także, 


Marja-Teresa | rodziny nad 
jak i inni, lecz| mawiali butelkę 


ERATECZKI. 


Niema, c 
kad 


Sytuacja gospodarcza pogorszyła Się. 
Ostatnio nowu jest w Łodzi dużo poża- 
rów. 

Pożar daje m. in., okazję do okazania 
mimowolnego bohaterstwa, jak tego do. 
wiódł wypadek z Kugelszwancem. Palił 
się duży dom. Ulica przepełniona była 
tłumenr gapiów. Nagle ktoś zawołał: 

— Jakiś człowiek został na czwartem 
piętrze! Ratujcie go!! 

Dobrze wołać „ratujcie! „jak się spo- 
kojnie stoi o 100 metrów od ognia, Stra- 
żacy nie mogą nic zrobić, gdyż dom gro- 
zi zawaleniem. 

Nagle przez tłum przedziera się nasz 
Kugelszwanc mały, chudy, zabiedzony, 
wbiega do płonącego domu i po minucie 
wraca, niosąc na rękach nieszczęśliwego. 
W tym momencie dom zawala się. 

Widzów tego emocjonaującego wypad- 
ku ogarnia entuzjazm 

— Niech żyje Kugelszwane! Brawo 
Kugelszwanc! Niech żyje bohater.Kugel. 
szwanc!! 

Kugelszwane jest zdziwiony. 

-— Bohater? Diaczego bohater? Każ- 
dy by zrobił to samo na moim miejsen. 
Przecież ten człowiek był mi winien 5 zł! 

To dowodzi, jak trudna jest teraz go- 
tówka. To też nie dziwmy się, że ludzie 
narzekaja. 

— Nie dobrze jest — žali mi się jeden 
z przyjaciół. 

— Jak jest źle, to ch nie wystarcza? 
Zaraz dobrze też ma być?! 

Te czasy spowodowały, że łodzianie 
niechętnie się ze sobą widzą. Życie to- 
warzyskie zbankrutowało, jak tyle in- 
nych dziedzin życia, Człowiek boi się 
spotkać człowieka, gdyż albo on jest mu 
winien, albo bedzie chciał pożyczyć 
może mieć w kieszeni protest i zażada 
wykupienia. Słowem lepiej jest z ni- 
kim się nie widzieć. 

Dlatego nie chodzę do cukierni 1 ka. 
wiarni. Nie lubię tego. Nie lubię, jak' 
jeden narzeka mi nad glowa na złe czasy, 
drugi Żali się, że mu przyjaciel uwiódł 


na ECYR 


„ELA 


zy jest? 


abar, 


żonę (lepiej, że przyjaciel, niżby to miał | Wr 
zrobić obcy), trzeci płacze, że jutro oglosi Sia złodziei, 


riy 


plajtę (co to mnie obchodzi), czwat 
próbuje wyciągnąć odemnie złotówkę na 
zapiacenia wynitej bez pokrycia pół czar- 
nej, piąty proponuje, byra mu podżyro. 
wał weksel, szósty prosi o protekcję do 
K. K. O., siódmy także zawraca głowę. 

Z ludźmi nie można teraz wogóle roz- 

mąwiać, Oni się boją rozmowy, 


W BIURZE. 

To twierdzenie dobitnie, chocjaż bez 
ilustracji zilustruje poniższa, autentycz- 
na, jak wszystko w , krateczkach* histo 
rja: 

Dnia 28 grudnia 19381 roku kupiec 
Jankie! Szmalec, chociaż jeszcze było 
zimno, zachował się ta.., jakby mu słoń. 
ce uderzyło na głowę. Anetyczny Jankiel 
mianowicie w tym właśnie dniu przy- 
był do biura Jakubowicza przy ul. Piotr. 
kowskiej z zamiarem odebrania pieniędzy, 

Jakubowicz ma woźnego Jana Zakrzew 
skiego, a Jan Zakrzewski ma przedziwny 
wech., On już zdaleka wyczuwa, Który 
interesant może coś kupi, a który przy- 
chodzi w naiwnym zamiarze zamkasowa- 
nia pieniedzy. Dzięki tym wrodzonym 
zdolnościom Zakrzewski oświadcza naiw- 
nym dostawcom: pana kierownika Jaku- 
howiczą niema”. 

Jankie! Szmalec usłyszał taka właśnie 
odpowiedź ale jednocześnie usłyszał z 
nrzyległego pokoju głos Jakubowicza, 
którego „niema”, 

Z powodu zbyt dobrego słuchu Jankla 
Szmałca i uporu Zakrzewskiego, doszło 
między nimi do awantury, w czasie któ- 
rej powtarzały się m. in. często słowa: 
„jest“ i niema”, 

Kłótnia była tak głośna, że zaalarmo. 
: oś posterumkowego, który spisał proto- 

Sad Grodzki skazał Jankda Szmalca 
i Jana Zakrzewskiego każdego po 100 zło- 
tych grzywny lub 2 tygodnie aresztu. 

Jerzy Krzecki. 


Romans żony kupca z wywiadowcą. 


Komiczna para 


Z Drohobycza donoszą: 

Świadkami tragikomicznych 
scen byli dyżurni komisarjatu P P. 
w Drohobyczu. Mąż przyprowadził 
tam żonę: oskarżając ją o kradzież 
10.000 zł. oraz o uwiedzerie wywia- 
dowcy policyjnego. 

Kaszenmacher bohater owej 
przygody, z zawodu kupiec, za- 
mieszkały w Warszawie przy ul. 
Chmurowskiego 22. szeroko opo- 
wiada, że żona jego również obecna 
w komisariacie, poznała w Warsza- 
wie jakiegoś wywiadowcę policyj- 

nego, z którym uciekła na wywcza- 
sy I 
do Truskawca. 

P. Kaszenmacher rozpoczął na- 
tychmiast pościg. Następnym po- 
ciągiem był już również w Truska- 
wcu i znalazł swą niewierna żonę 
na czułej przechadzce z uwiedzio= 
nym przez kochliwą kobietę wywia” 
dowcą. Nie chodziło mu już tyle o 
spotkanie się z panią Rozaliją, ile 0 
odzyskanie 10.000 zł., które mu, jak 
stanowczo podaje, zabrała Żona po 
13-1letnim wspólnem pożyciu. 


była o sto mil od przypuszczenia, że cza. 
rowny smyczek gra dla niej a jeżeli 
tony jego pieszczotliwej muzyki bu- 
dziły jaki oddźwięk w jej duszy, 0- 
czywiście nie o Bartholomem wówczas 
myślała. 

Ten jednak czuł się wynagrodzony za 
wszystko, jeżeli wśród głów wychylo- 
nych z okna ukazywała się jasna głów- 
ka Marii- Teresy. 

Około północy Bartholome zamykał 
okno, ubierał się i udawał się do „Brazy- 
lijiskiego kabaretu", na ul. Fontaine., Tu. 
taj rzadko produkował sia ulubionemi 
melodjami. Z trzema innymi grajkami 
wygrywał różne tańce dla półnagich ulicz 
nie i ponurych birbantów, kręcących sie 
w rytm muzyki pod elektrvcznemi lam- 
pami. Niekiedy która z stałych klientek 
zakładu Mad, Lulu lub Riri pod smokin- 
giem dotykały garbu graika. 

— Pozwól mi dotknać drogi Bartho- 
lome, przyniesie mi to szczęście — — — 
|Godził się na to z uśmi iechem podobnym 


skrzypce do ręki i grać Za- | do oerymasu, toez w ołeb; duszy nienawi- 
czynał. Była to niekiedy sonata Beetho- | qz;ł ich za przypominanie mu smutnego 
wena, pieśń Webera, melodja Griega nb | pa] ahwa, 


Pomimo muzyki i gwaru, 
śmiechu kobiet, blasku świateł, usłużno. 
ści kelnerów, atmosfera kabaretu Brazy- 
lijskiego pozostawała nudna. Minęty cza- 
sy yankesów 6 wypchanych portfelach, 
rozrzatnych Amerykanów z południa, bo- 
gstych Hiszpanów lub wspaniałomyślnie 
szczodrych Anglików. Dziś byli to cu. 
dzoziemcy o przewartościowanej niższej 
walucie, którzy potrafil; spędzać dwie 
jednym cocktail em albo za- 
szambana na sześć 0- 


sztucznego | 


w komisarjacie. 


Na widok męża pani Kaszen- 
macher natychmiast spakowała ma- 
natki į autem wyjechała do Droho- 
bycza, a w ślad za nią jej mąż. Po 
oddaniu rzeczy na przechowanie do 
pobliskiego sklepu, Kaszenmacher 
przemocą ściągnął swą. żonę na po- 
licję, by zaoszczędzić już sobie dál- 
szego iście kinowego pościgu z mia- 
stą do miasta, POZ j 

Niewiadomo jednak jak zakoń- 
czy Się ta cała historja. Utrapiony 
dyżurny spisał wprawdzie sążnisty 
protokół, lecz nie ustalił narazie 
czy zaistniał fakt kradzieży tak 

poważnej sumy pieniężnej, 
gdyż kochliwa żona twierdzi, że 
pada ofiarą zemsty swego męża, 
który ustawicznie podejrzewa ją o 
niedochowvwanie wierności mał- 
żeńskiej. - » 

"Tymczasem wśród tragikomicze 
nych epizodów owa „trzecia“ por 
stać, majaca być bezpośrednią przy- 
czyną splotu zajść i skandalu na 
przestrzeni: Warszawą = Truska- 
wiec-Drohobycz, AA nagle z ho- 
ryzonttit.. 
|sób. Wśród tych „głodowych* spożyw- 
ców baron de Villecocq wyróżniał się swo- 
ją rozrzutnością, Dwa, trzy razy na ty- 
dzień strzelec kabaretu, w szkarłatnym 
mumdurze, wybiegał naprzeciwko zatrzy. 
mujące się „Bugatti“. Otwierał drzwiczki 

samochodu baronowi który zawsze przy- 
bywał w towarzystwie jakiej pięknej 
dziewczyny. Donżuan ten nigdy nie za- 
chowywał swych „konkiet" dłużej ponad 
trzy miesiące lecz następczyni dawnej 
-— brunetka czy blondynka — byłą za- 
wsze jednakowo į olśniewająco młoda. 
Nie szukał swych zdobyczy wśród. zavo- 
dow, ych kobiet, lecz zwracał się do ma- 
nekinów, modystek, a nawet panien z to- 
warzystwa 

Tnteresa, które szły źle w , Brazyłij- 
skim*, przedstawiały się jeszcze gorzej 
w Sklepie z jedwabiami, gdzie pracowała 
Marja- Teresa. Początkowo zbrakło jej za- 
jęcia na poniec działki , potem też na sobo- 
ty, wkońcu bezrobocie rozciągnęło się 
na wszystkie dni tygodnia, 

Sytuacja stala się wkrótce tragiczna. 
bowiem zarobki młodej dziewczyny nie- 
tylko służyły na własne jej potrzeby, lecz 
zaspakajały również potrzeby życiowe 
|starej jej matki wdowy i osoby chorej. 

Przez dozorczynię, dokładnie poinfor- 
mowaną o wszystkich szczegółach, tycza- 
lcych się lokatorów, Barthołome dowie. 
dział się o ciężkich warunkach rodziny 
Boulay. Natychmiast począł zastanawiać 

Sie nad sposobem przyjścia z pomoca obu 
| kobietom. "Nie było -to tak łatwe, jak się 
wydawało. 

Marja-Teresa była dumna ; nie skar- 
|żyła się nigdy. Gdyby matka jej 


mie | _ 


Nr 10A 


Czekoladki złodzieja kolejowego 


rzucały pasażerów w ob;ęcia Morfeusza. 


Z Bydgoszczy donosza: 

1926 grasowala w pociągach PKP 
tórzy przy pomocy narko 
lyków usypiali podr ożnych, okradając ich 
następnie do ostatniego nieraz srosza. Je- 
den z takich ptaszków, a to nieraki Lejzor 
Żukin, zasiadł obecnie na ławie oskarżo- 
uvch przed wydziałem karnym tutejszego 
sadu okręgowego. Rozprawa odbyła się w 
trybie uproszczonym. 

Akt oskarżenia zarzucał Zukinowi. że 
w nocy 20 stycznia 1926 r., w pociagu 
kolejowym, zdażajacym z Gdańska do 
Warszawy wraz z niewyśledzonymi współ 

nikami skradł 365 dolarów. 
Senkowi Petryszynowi zamieszkałemu w 
Uhnowie, którezo uśpili zapomoca narko- 
tyków. Nastepnie, że dnia 15 lutego, te- 
goż roku w Bydzoszczy, oskarżony Zukin 
usiłował w gmachu słównej poczty skraść 
urzedniczce Banku Zwiazku Spółek Za- 
robkowych. Tustrmie Turolskiei torebkę z 
zawartością 3500 zł, 

Oskarżony był już 10-krotnfe areszto- 
wany, lecz zawsze z powodu braku dowo 
dów udało mu gie zrecznie wywinać od od 
powiedzfalności, tak. że dotychczas jego 
karta kama jest czysta. Przytrzymany w 
r. 1926 został za kaucja 500 zł. zwol- 
niony z aresztu śledczego, poczem wkrót- 
ce zbiegł zagranicę do Belgii, gdzie praw 
dopodobnie do texo czasu przebywał. Do- 
piero przed trzema tygodniami został on 
ponownie uiety w Łodzi f przytransporto- 
wany do wiezienia sadowezo w Bydgosz- 
czy, w którem oczekiwał obecnej rozpra 
wy. 

Po odczytaniu mu aktu oskarżenia, do 
winy się nie przyznał, twierdzac, że o ni- 
czem me wie, wobec czego przystąpiono 
do przesłuchania świadków. 

Pierwsza zeznawała p. Tustyna Tu- 
rolska, obecnie zamężna Sosnowska, za- 
mieszkała w Bydgoszczy. | 

Dnia 15 hutego 1928 roku, fako urzęd- 
niczka bankowa, udała sig na główną 
pocztę celem nadania gotówki 3.500 zt., 
którą miała w torebce, W chwili, gdy 
wypisywała przy okienku przekaz uczt- 
ła, że ktoś pcha się na nią, mimo że przy 
okienku nikogo więcej nie było, tylko 
ona i ów pchający się osobnik, Gdy odwró 
ciła głowę, zauważyła, że osobnik ów cof- 
nat rękę, którą trzymał już na jej to- 
rebce, leżącej przy parapecie okienka. 

Udając, że nic nie zauważyła posta. 
nowiła śledzić dalej, co osobnik zamie- 
rza i ewentualnie przychwycić go 

na goracym uczyfilcu. 
Ostentacyjnie wyjęła pewna cześć pienie- 
dzy z torebki która znowu położyła na 
dawnem miejscu f niby zajeta odliczaniem 
pieniędzy, uważała bacznie. 


Gdy osobnik znowu położył palce na 
torebkę, przychwyciła go nagłym ruchem 
ża rękę, lecz zamiast podnieść odrazu 
krzyk, nie wiedziała w pierwszej chwili co 
poczać. Z. tej chwili osobnik skorzystał i 
zbiegł. 

Wróciwszy do banku, zauważyła 
tam ku wielkiemu swemu zdziwieniu 
tego samego osobnika, kręcącego się z 
miejsca na miejsce po sali. Stwierdziw 
szy u urzędników, że osobnik nie za- 
łatwiał w bariku żadnej sprawy powia 
domiła policję śledczą, która przysłała 
swego wywiadowcę. 

Wywiadowca ukrył się za kotarą 
drzwi, aby stamtąd obserwować ptasz- 
ka. Ten jednak w pewnym momencie 
podszedł do kotary, a uchvliwszy ją. 
zobaczył tam wywiadowcę, wobec cze- 
zo nieznacznie wymknął się z sali. P 
Turolska, spostrzegłszy ucieczkę osob: 
nika, wyprowadziła wywiadowcę in- 
neini drzwiami, który zastąpił drogę 
uciekającemu i aresztował go. 

Świadek. p. T. zapytana przez sę: 
dziego czy rozpoznaje w oskarżonym te. 
go, który jej chciał skraść torebke, z całą 
stanowczością potwierdziła, że rozpoznaje 
go doskonale. 

Wobec tak stanowczych zeznań świad 
ka, oskarżony udał skruszonego i 1 przyznał 
się do winy, zaprzeczajac jednak stanow- 
czo, aby się dopuścił kradzieży dolarów w 
pociagu. 

Wobec tego sąd odczytał zeznania po- 
sxkodowanedo Petryszyna, złożone już 
awnie] przysięgą. 4 

Jak z tych zezntń wynika, oskarżony czę 
stował poszkodowanego czekoladkami w po 
ciągu, po zjedzeniu których poszkodowany, 


popadł 

w głęboki sen, 
trwająty kilkanaście dia” Przebudził się 
dopiero nh posterunku w Aleksandrowie, do 
którego został z wagonu przeniesiony. 

Zdziwił się niezmiernie, gdy mu wskaza 
no na wyciętą w jego ubraniu kieszeń, z ktć 
tej skradziono 385 dolarów. W przedstawia 
nej mu fotografji oskarżonego, rozpoznal 
odrazu tego, który go raczył cukierkami. 

Po przeprowtwizonej rozprawie, prokura 
tor Tarasiewicz z uwagi na to, że oskarżony 
nie był jeszcze karany, wniósł o 14 miesięcy 
więzienia. 

Sąd, po naradzie wydał wyrok, skazują: 
cy oskarżonego Zukina za usiłowaną krów. 
dzież torebki na 9 miesięcy i za kradzież | 
w pociąga na 14 miesięcy więzienia, którą 
to karę w połączeniu, zniżono do 21 miecię 
cy więzienia. Z tego darowano oskarżone 
mu nt podstawie amnestji 7 miesięcy i 16, 
liczono mu areszt śledczy. 

Oskarżony zapowiedział apelację. "Ą 


= 


Igraszki przy promie 


zakończone śmiercią pływaka. 


Z Bydgoszczy donoszą: _ 

Wpobliżu wioski ' Wojdala i 
obok Pakości ludność przedostaje 
się na drugą stronę Noteci przy 
pomocy promu. 

Podczas niebywałego upału 20- 
letni Leon Tomaszewski wskoczył 
do Noteci ażeby się nieco orzeźwić, 
Ponieważ zbyt dobrze nie pływał. 
przeto uchwycił się łańcucha umo- 
cowanego przy promie by w ten 
sposób utrzymać się 

na powierzchni wody, 
W tym czasie niej. Stanisław Ra- 
tajczak niby żartem pragnął Toma- 


zwierzyła się dozorczyni, niktby nie do- 
wiedział się o ich ciężkiem położeniu. 

Czerpiąc odwagę ze swych dobrych za- 
miarów, Bartholome, spotkawszy kiedyś 
bożyszcze swe na schodach, ukłonił się 
i pod jakimś pozorem przemówił do niej. 
Własna odwagą wprawiła go w zmiesza- 
nie był czerwony, a burak, a ręce 
trzęsły mu się jak alkoholikowi. Chcia? 
naprowadzić rozmowę na temat bezrobo- 
cia i zaproponować Marji- Teresie pomoc 
materjalna. Jednej rzeczy nie przewi- 
dział: lodowatej rezerwy młodej dziew- 
czyny, "ami nieprzezwyciężonej nieśmia. 
łości, jaka go opanowała, paraliżując jego 
ruchy i mowę. 

Gdy doszła do swych drzwi, ukłoniła 
mu sie wyniośle, więc muzyk zdołał tylko 
wybełkotać: 

— Stuga pani! 

Wehadzac da swego mieszkania, Tere. 
są rzekfa do matki: 

— Nie lubię tego malego garbuska 
który gra na skrzypcach. Prześladuje 
mnie czułemi smojrzeniami, gdy spotyka 
mnie na schodach a potem — naprawdę 


— jest zanadto usłużny. Wystrzegaj Się 
rozmowy z nim. 

To też nastepnego tygodnia, gdy 
Bartholome  próbos wat zaczepić pania 
Boulay, by wręczyć jej kopertę z dwo. 
ma tysiacami frank ów — [wia częścia 
swych oszczędności — staruszka, uprze. 


dzona przez córkę, spotkała go z takim 
chłodem. że wytraciła vo z równowagi. 

— Pomimo to odbierze mój dar — 
orzekł Barthołome, gdy znalazł się u 
siebie. 


Kazał na maszynie nanisać list, by nie | 


szewskiego odpędzić od promu. 
Schwycił więc łańcuch i uderzył 
nim Tomaszewskiego w głowę tak 
ca: że ten zniknął pod 
wodą. Na krzyk będącej na promie 
ludności Ratajczak zbiegł w nie- 
wiadomym kierunku. Zarządzono 
natychmiast poszukiwania za to- 
pielcem i dopiero po 6 godzinach 
zdołano wydobyć zwłoki nieszczę- 
śliwego młodzieńca. Ratajczak błą- 
kał sie przez całą noc. w polu i na- 
stepnego dnia oddał się w ręce 
policji. 


TOW manaa 


WE O OO O O O O OO O O O 


zdradzić swego pisma, a w liście tym 
mówił że znając trudności, z jakiemi 
walczyła Marja Teresa, prosił ją przy 
jąć ten drobny dar od „oddanego przy- 
jaciela, który nie Śmiał złożyć swego 
podpisu“. 

A potem czekał z drżeniem. Trzeciego 
dnia, gdy wygrywał walce na swych 
skrzypcach, doznał ciosu w samo serce. 
— Poprzedzony przez usłużnego dyrekto- 
ra lokalu, wszedł baron Villecocq, 2 
monoklem w oku arogancki jak zwykłe. 
Prowadził pod rękę cudowną, jasnowło- 
są dziewczynę, którą Bartholome byłby 
poznał wśród miljona innych: Marię-Te. 
rese Boulay. 

Żar wściekłości zalał duszę grajka. 
Zbrodnicze myśli otumaniły jego mózg. 
Skorzystał z chwili, gdy Marja-Teresa ze- 
stała sama, by szepnąć: 

— 0! pani. Źle postapHaś... 

— Jakiem prawem wtrąca się pat 
w nieswoje rzeczy? — rzekła mu w od- 
powiedzi młoda kobieta, patrząc na niego 
roziskrzonemi z gniewu oczyma. — C20- 
wiek ten był dobry dla mnie i jeden tyl- - 
ko mam sposób okazania mu mojej 
wdzieczności. 

Baron wracał Po kolacji, tańcach 
i trzech butelkach szampana, para od- 
dalila się pod zawistnemi spojrzeniami o- 
toczenia, a Bartholome z oczyma pełnemi 
tez grał dalej wale z „Wesołej wdówki" 

Nazajutrz dopiero uświadomił sobie 
istotę godnego pożałowania  nieporozu. 
mienia: Marja. Teresa niewatpliwie przy 
pisywała hojności barona banknoty, które 
odebrała od grajka... 

Tłum. L. M. 
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POZPOCZYNAJĄ 


Za dwa tygodnie rozpoczynają się í- 
grzyska X-ej Ulimpjady w Los Angeles. 
Polska staje do tegorocznej Olimpiady z 
szansami j zajęcia kku p.ery szych miejsc 
to też zainteresowanie zawod. w kraju jest 
olbrzymie. Poniżej ogłaszamy program za 
wodów olimpiiskich z zaznaczeniem, kie- 
dy startują zawodnicy polscy. 


PROGRAM. ; 
Sobota 30 lipca. Godz. 14.30 — uro- 


czyste otwarcie igrzysk, 18-ta podnoszenie 
ciężarów. 

Niedziela 31 lipca. Godz. 14.30 — 
bieg m. przez płotki, skok wzwyż 
(startuje Polak Pławczyk), pchnięcie ku- 
lą (startuje Polak Heljasz), 15-ta — 
przedbiegi 100 m. 16-ta — przediiegu 
800 m. 16.30 — międzybiegi 100 m. 17 
miedzybiegi 400 m. przez pł. 17.,30—rzuł 
oszczepem pań, finał 10 klm. (startuje 
Polak Kusociński), 18 — podnoszenie cię 
zarów. Zawody szermiercze, drużynowe 
va florety. 

Poniedziałek | sierpnia. Godz. 13-ta 

szermiercze zawody drużynowe na flo 
ay, 14.30 — półfinały biegu — 100 m. 

zut młotem. 15 — finał biegu 100m. 
"15.30 — finał biegu 400 m. przez płot- 
ki. 15.45 — przedbieg biegu 100 m. dla 
pań (startuje Polka Walasiewiczówna). 
16.30. — bieg 800 m. 17-ta — między 
viegi na 100 m. dla pań. 17.15 — 3 klm. 
steeple Chase, 19-ta — drużynowe zawo- 
dy szermiercze. Florety. 19.30 — wyścigi 
kolarskie. 
__ Wtorek 2 sierpnia . Godz. 9-ta — jaz 
da konna do pięcioboju. 13 indywidualne 
zawody na florety, panie í panowie. 14.30 
-— bieg 110 m. przez płotki, przedbiegi. 
Skok wdal., rzut dyskiem 
startuje Polka W ejssówna, 
15 — przedbiegi 200 m. 15.45 — finał 
biegu 800 m. 16-ta — finał 100 m. pań 
(startuje Polka Walasiewiczówna) 16.15 
— międzybiegi I 10 m. przez płotki 16.45 
-— przedbiegi 5 klm. 17.30 — przedbiegi 
00 m. Zapasy — 10.30 — wyścigi ko- 
larskie. i 

Środa. 3 sierpnia. Godz. 8 zawody szer 
miercze do pięcioboju i drużynowe na flo 
rety. I | — zapasy. — 13 — zawody szer 
miercze na florety. 14.30 — chód na 
klm. Międzybiegi 200 m. Skok o tyczce. 
Rzut dyskiem (startuje Polak Heliasz), 
I5-a — bieg pań 80 m. orzez płotki 
(startują Polki Schabińska 3 Walasiewi- 
czówna). Przedbiegi. 15.45 — finał bie- 
gu 110 m. przez płotki. Godz. 17 — fi 
nał 200 m. 17.15 — przedbiegi 1500 m. 
18 — zapasy. 18.30 — przybycie na sta- 
djon zawodników chodu na 50 klm. 19.30 
=— finały zawodów kolarskich. 

Czwartek 4 sierpnia. Godz. — 8 szo- 
rowe wyścigi kolarskie. 9 — zawody strze 
leckie do pięcioboju. 11 zapasy grecko- 
rzymskie. 14.30 — przedbiesi m. 
Rzut oszczepem. Trójskok. 15.30 —- mię 
dzybiegi 80 m. przez płotki pań. 15.45—- 
finał} 1500 m. Godz. 16 — miedzybiesi 
400 m. 16.30 — finał 80 m. przez płotki 
pań (startują Polki Śchabińska í Wala- 
siewiczówna), I8-ta — zapasy  grecko- 
rzymskie. a 

Piątek. 5 sierpnia. Godz. 8-ma — za- 
wody szermiercze drużynowe na szpady 
(startuje drużyna polska). 9-ta —wyścię 
pływacki do piecioboju, 10-ta — dziesie- 
ciobój (startuje Polak Siedlecki). Bieg 
100 m. 11-ta — dziesieciobój, skok wdał. 
13-ta zawody szermiercze drużynowe na 
szpady. 14-ta — żeglarstwo, zapasy grec- 
ko-rzymskie. 14.30—dziesieciobój, pchnię 
cie kulą. 15.15 — finał 5 klm. (startuje 
Polak Kusociński). 15.30 — dziesiecio- 
bój skok wzwyż. 16.30 — finał 400 m. 
117.30 — dziesięciobój. Bieg 400 m. 18—. 
zapasy grecko-rzymskie. 

„_ Sobota. 6 sierpnia. Godz. 9-ta — bieg 
400 m. do pięcioboju. Zawody drużyno- 
we na szpady, przedbiegi pływackie 100 
m. : zawody pływackie paź 
— 200 m. st. klas. Godz. 10-ta dzesię- 


ciobój 110 m. przez płotki. 10.10 — piłka 
wodna. 1 | — dziesięciobój, rzut dyskiem 
zapasy _ grecko-rzymskie. — żeglar- 


stwo 14.30 —przedbiegi, sztafety 4X100. 
„Dziesięciobój, skok o tyczce. 15 — przed 
biegi zawodów pływackich pań 100 m. 
st. dow. 10.15 przedbiegi sztafety pat 
4x100. 

— międzybiegi zawodów pływackich 
100 m. st. dow. 15.40 -— piłka wodna. 
16 — bieg 3 klm. z przeszkodami, finał. 
16,30 — dziesięciobój, rzut oszczepem, 
brzerbiegi, rzut oszczepem, _ przedbiegi 
sztafet 4*100. 17.0Odziestęciobój. Bieg 
1500 m. 18 — zawody hokejowe Japo 
nja Indje. Zapasy grecko-rzymskie. 

Niedziela, 7 sierpnia. Godz. 9.30 mię- 
dzybiegi pływackie 200 m. st. klas. pań. 
950 — piłka wodna 14 — żeglarstwo. 
Zawody szermiercze na szpady drużyno- 
we. 14.30 — skok wzwyż pań. Między- 
biegi sztafety 4X100 m. 15 — finał szta- 
fety 4X100 m. Międzybiegi zawodów pły 
wackich 100 m. st. dow. pań. 15.1 
pokaz gry lacrosse. 15.30 — start Mara- 
tonu. Finały sztafet 4X 100 m. Półfinały 


śl 
Olimpijski program. 


|wyścigu pływackiego 100 m. st. dow. 
| 16 15 — piłka wodna. 16.30 —fFnał szta- 
|fety 4X100 m. 18. — zapasy grecko- 
(zez 18.05 — przybycie uczestników 
Maratonu. d M 

Poniedziałek. 8 sierpnia. Godz. 8 — 
gimnastyka. 8.30 — skoki z trampoliny. 
9. zawody na szpady. — 11.30 przed- 
biegi sztafety pływackiej 4X200 m. Godz. 

— piłka wodna. Żeglarstwo. 14.30 
— 'hokej. 15 — finał wyścigu pływackie 
go pań 100 m. st. dow. 15.15 — przed- 
biegi 400 m. st. dow. 16.10 — piłka wod 
na. 18 pokaz gry rugby. 

Wtorek. 9 sierpnia. Godz. 8 — gim- 
nastyka, wioślarstwo — startują osady pol 

skiet czwórka bez sternika  dwój- 
ua bez sternika). 10 — międzybiegi wyś- 
ciu pływackiego 400 m. st. dow. 10.3 
-— przedbiegi 100 m. na wznak dla pań. 
11 — piłka wodna. 12. — żeglarstwo, 13 
—wioślarstwo. Zawody szermiercze na 
szpady. 14.20 — piłka wodna. 14.350 — 
pokaz gry lacrosse. 15 —pokazy skoków 
wieżowych. 15.30 — finały sztafety pły 
wackiej. 4X200 m. Godz. 16 — finał wyś 
cigu pływackiego 200 m. dla pań. 16.20 
-— piłka wodna, 

Środa 10 sierpnia. Godz. 8 — gim- 
nastyka, jazda konna, wioślarstwo (star 
tują osady polskie). 9 boks — 11.30 
— przedbiegi wyścigu 100 m. na wznak. 

12 — przedbiegi sztafety pływackiej 4> 
100 m. st. dow. pań. Żeglarstwo. 12.3 
piłka wodna. 13 — zawody szablowe dru 
żynowe a i 
startuje drużyna polska. 
14 — jazda konna. 15 — pokaz skoków 
z trampoliny pań. 15.30 — finał wyści 
gu pływackiego 400 m. pań st dow. 15.50 
— miedzybiesi wyścieu na wznak 100 m. 
dla pań. 16.10 — piłka wodna. 20 — 
boks gimnastyka. I 

Czwartek, 11 sierpnia, Godz, 8 — jazda 
konna, gimnastyka, wioślarstwo (startują 
osady polskie). 9 -— boks, zawody strze- 
leckie z pistoletu. 10 — przedbiegi wyści- 
gu pływackiego 400 m. st. dow. pań. 
10.30 — przedbiegi wyścigu pływackiego 
1.500 m. st. dow 12 — jazda konna, że- 
glarstwo, 13 — drużynowe zawody sza- 
błowe. Wioślarstwo. 14 — boks, 14,30 
— hokej. 15 — przedbieg wyścigu pły- 
wackiego 1.500 m. st. dow. 15,30 — przed 
biegi wyścigu pływackiego 200 m. st. 
klas. 16 — przedbiegi wyścigu pływackie 
go na wznak 100 m. 16.80 — piłka wodna 
20. — boks, 

Piątek, 12 sierpnia. Godz. 8 — gimna- 
styka, zawody szablowe indywidualne, wio- 
ślarstwo, jazda konna. 9 — strzelanie x ka 
rabinów. Boks, Finał skoków wieżowych 
pań. 11.30 — wyścig pływieci 400 m. st 
dow. pań. 11,55 — piłka wolna. T2 — że- 
glarstwo, boks. 13 — zawody szablowe indy 
widualne. Wioślarstwo, pokaa gry lacrosse. 
15 — międzybiegi wyścigu pływackiego 
200 m. st. klas. 15,20 — międzybiegi wy- 
ścigu pływackiego 1.500 m. st. dow. 16,20 
—finał wyścigu pływackiego 100 m. na 
wznak. 16,85 — sztafeta pływacka 4x 100 
m. pań st. dow. Finał 16.55 — piłka wod- 
na, 20 — boks, 

Sobota, 13 sierpnia. Godz. 9 — skoki 
wieżowe panów. 12 — mecz piłki wodnej 
o trzecie miejsce. 18 — wioślarstwo, sza- 
blowe zawody indywidualne. 14 — boks, 
jazda konna. 15 — pokazowe skoki wie- 
żowe zwycięzców konkursu olimpijskiego. 
15.30 — finał wyścigu pływackiego 200 
m. st. klas, 15,45 — finał wyścigu piy- 
wackiego 400 m. st. dow. 16 — finał 1,500 
m. st. dow. 16.30 — pokaz skoków wie- 
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odnie 


Ę IGRZYSKA. 


żowych pań. 17 — finał turnieju piłki wod 
nej 20 — boks, 

Niedziela, 14 sierpnia. Godz. 13 — kon 
kurs hippiczny Prix des Nations. 17 —- 
uroczyste zamknięcie igrzysk. 

è . 

Należy tu wziąć pod uwagę, że mię- 
dzy czasem w Los Angeles, a czasem 
środkowo - europejskim jest różnicy 9 
godzin. Kiedy więc w Los Angeles jest 
godzina dwunasta w południe, to u nas 
jest już 9-ta wieczorem. 

Większość zawodów olimpijskich koń. 
czy się około godziny 17-ej po południu, 
czyli według czasu naszego o godzinie 
2-giej w nocy. Wobec tego polska prasa, 
poranna nie zdaży podać wszystkich wy- 
ników. „Echo" zorganizowało na Olimpja- 
dzie specjalną służbę olimpijską i będzie 
podawać wyniki olimpijskie możliwie 
jak najwcześniej. 


Wniosek o zatwierdzenie 
zawodowstwa w piłkarstwie. 


Na uajbliższem nadzwyczajnem wal 
nem zgromadzeniu P. Z. P. N. w dniu 
24 lipca rozpatrywany będzie wniosek 
Cracovii o wprowadzenie zawodow- 
stwa w Polsce systemem mieszanym t. 
zw. włoskorszwajcarskim, polegają- 
cym na tym, że w jednym związku 
znajdują się i zawodowcy i amatorzy. 

Wniosek ten zgłoszony został na 
posiedzenie w terminie spóźnionym, to 
też niewiadomo czy będzie on 

wogóle rozpatrywany, 
a stanowisko ligi w stosunku do niego 
będzie sprecyzowane na nem zgro- 
madzeniu ligi 23 b. m. 


Qszczepem w pierś kolegi. 
Straszny wypadek podczas 
treningu. 


Podczas treningu w Osnabrueck je- 
den ze sportowców rzucił oszczepem 
tak nieszczęśliwie, iż trafił swego kole” 
gẹ w pierś. Trafiony zmarł wkrótce po- 
tem w szpitalu wskutek krwotoku we- 
wnętrznego. 


Sport w kilku słowach. 


(—) W dnia dzisiejszym zostanie roze 
grany o godz. 18-ej na boisku DOK, zapo- 
wiedziany mecz piłkarski między doskona 
łą drużyną wiedeńską Wacker, a kombino- 
wanym zespołem Turystów i ŁTSG. Mecz 
powyższy wzbudził w mieście zrozumiałe 
zainteresowanie. 

(—) W niedzielę x okazji jubileuszu So 


Q | koła ozorkowskiego odbędzie się w Ozorko 


wie bieg naprzełaj na dystansie 4 klm., w 
którym wezmą udział czołowi lekkoatleci 
łódzcy, jak Stbrosta, Krawczyk, Beker, Szu 
bert W roku ubiegłym w Biega powyż- 
szym zwyciężył Krawczyk. 

(—) W zawodach kolarskich urządzo- 
nych w Warszawie przez WTC, w t. zw. 
biegu „rewanżowym dla finalistów mistrzo- 
stwa Polski* dla sprinterów zwyciężył Ni- 
ciński 12,6 przed Majewskim, Frączkow- 
skim i Einbrodtem z Łodzi. 

(—) Mistrzynią okręgu w trójboju lek- 
koatletycznym dla kobiet, który odbył się 
w Kaliszu, została Janowska (KE), przed 
Kluczyńską (KE), Smętkówną (ŁKS) i 
Kortusówną (Prosna Kalisz). 

(—) Mistrzostwo piłkarskie Śląska zdo- 
był klub IFC Katowice, wyprzedziwszy swe 
go najgroźniejszego rywala „Śląsk“ o 3 
punkty, W ten sposób IFC weźmie udział 
w rozgrywkach o -wejście da Ligi. 

(—) Po sensacyjnem zwycięstwie tenni 
sistów niemieckich nad włoskimi w stosun 
ku 5:0 w finale strefy europejskiej, zosta 
nie rozegrany w dniach 22—24 bm. mecz 
a puhar Davisa między Niemcami a Ame 
ryką. Niemcy bezpośrednio s Medjolanu 
udali się do Paryża, gdzie pilnie trenują 
przed spotkaniem x groźnym przeciwni- 
kiem. Prenn wyjechał x Medjolann już w 
sobotę, natomiast Cramm.,, Jaenecke i Frenz 
opuścili Medjolan w niedzielę. Według 
opinji pism fachowych faworytami spotka 
nia Niemcy—Ameryka są Amerykanie. 
Fakt zdobycia przez Niemców tegoroczne 
go mistrzostwa Europy w tennisie odbił się 
głośnem echem w świecie sportowym. 

(—) Został już rozegrany siódmy i ósmy 
etap wyścigu dookoła Francji. W siódmym 
etapie Perpignan—Montpelier (168 klm.) 
zwyciężył Bonduel 5:53:17 przed Le- 
ducqiem di Pacco, Ronsee zaś w ósmym 
Montpelier—Marsylja (202 klm.) zwyciężył 
Botechia 6.31 przed» Orechia, Leducqiem i 
Stóplem. W ogólnej klasyfikacji indywi- 
dualnej prowadzi Leducq (Francja) przed 
Stoeplem (Niemcy) i Pessentim (Włochy). 


Wiedeńscy piłkarze w Łodzi, 
'. Dzisiejszy mecz na boisku D. O. K. 


W dniu dzisiejszym na boisku WKS, 
odbędzie się mecz piłkarski pomiędzy 
doskonałą drużyną wiedeńskiego Wacke- 
ru, a teamem zestawionym z graczy Ł. 
T. S. G. i Turystów. 

O grze Wackeru można pisać tylko 
dodatnio. Wiedeńczycy podczas trzydnio- 
wego pobytu swego w Krakowie zyskali 
sobie całkowite unanie publiczności za 
piękne celowo obmyślane i płynne akcje. 
Wacker w przeciwieństwie do słynnego 
Rapidu jest typowym przedstawicielen: 
wiedeńskiej szkoły, Efektowne pociąznię. 
cja w polu i koronkowe kombinacje, przy 
doskonałem wyszkoleniu technicznem każ. 
dego zawodnika, (czynią uprawiane przez 
nich piłkarstwo niezwykle miłem dla oka. 

W szeregach swych wiedeńczycy po- 


Lódź 
Skład 
5 sierpnia odbędzie się w Łodzi 
międzymiastowe spotkanie bokser- 
skie ze Śląskiem. Zawody pow. z 
powodu sezonu letniego odbędą się 


na świeżem powietrzu na boisku 
YMCA. ; 
Kapitan związkowy ŁOZB,, p. 


Sikorski ustalił już skład 


drużyny 
łódzkiej, który przedstawia 


sie we- 


siadają takich asów jak Walzhoffera, 
Zischeka i Horwatha, którzy reprezentu- 
ją klasę niedoŚcignioną nawet dla naj. 
wybitniejszych piłkarzy polskich. 

Walka z takim przeciwnikiem będzie 
dła łodzian niezwykle trudna, Stoją oni 
przed ciężkiem zadaniem į tylko maksy- 
malny wysiłek włożony w grę może im 
zapewnić wynik honorowy. Zawody ze 
względu na dzień powszedni rozpoczyna- 
ją się o godzinie 18-ej, dzięki czemu dana 
jest możność zwolennikom piłki nożnej 
ujrzenia pięknej gry Wackeru. Nie pręd- 
ko nastapi znów taka okazja. 

Skład Wackeru jest następujący: Cart 
Pranc, Plob—Freiberger, Windner, Uher 
—zZischek, Samek, Walzhoffer, Horwath, 
Jacobi. 


£ 

sląsk. 

gości. 

dług kolejności wag następująco: 
Bicer II (Union Touring) rez. Gra- 
bor (IPK), Spodenkiewicz (IKP) 
rez. Leszczyński (IKP) Cyran 
(Zjednoczone) rez., Woźniakowski 
(Geyer), Frank (U.-T.), rez. Bana- 
siak (IKP), Garnczarek (IKP), rez. 
Seweryniak (ŁKP), Chmielewski 


W klasyfikhcji państw prowadzi Francja 
przed Włochami, Belgją, Niemcami i Szwaj 
carją. l 


Radjo-kąeik 


RASZYN, środa. 

1158. Sygnał czasu. 12,05. Program na dz. 
bież. 12.10. Przegl. pras, polskiej. 12,40. Urz. 
Kom. PIM, 12,45—14.10. Płyty. 15.00. Kom. go- 
spodarczy. 15.10—15,3%0, Piosenki w wykonaniu 
chóru Warsa (płyty), 15,30. Kronika harcer- 
ska. 15,35. Chwilka morska i kolonjalna. 15.40. 
Felieton dla starszej młodzieży pt. „Dziwy 
współczesnej techniki", 15,55, Opowiadanie dla 
młodzieży pt. „Bieg na przełaj* 16,05. Komu- 
nikat dla żeglugi i rybaków. 16.40.  „FHistorja 
kamienia węgielnego" — dr. H. Świdziński. 
17,00. Koncert popularny. 18,00. Odczyt z Wil- 
na, 18,20—19,15. Koncert muzyki lekkiej. 19,15 
Rozmaitości. 19,35. Pras Dz. Radj. 19,45. 
„Skrzynka pocztowa rolnicza", omówi inż W. 
Tarkowski. 19,55. Program na dz, nast. 20.00— 
20.45. Muzyka lekka. 20.45. Kwadrans Ilteracki 
— Z. Kisielewski — nowela p. t. „Szpaki“. 
21,00—21,50. Recital fort. J. Gimpla, 21.50. Dod. 
do Pras. Dz. Radj. 21,55, Kom. dla komunik. 
lotniczej, 22,00—22,25, Muzyka taneczna. 


KOENIGSWUSTERHAUSEN, środa, 

15.00—15.25, „Puck“ —- Sen nocy letniej 
wg. Kiplinga. 16,30—17,30. Koncert z Hambur- 
ga. 17,30—17,55. Sędzia dr. Lehman: „Spacer 
po kodeksie cywilnym“. 18.00—18.25.  „Instru- 
menty orklestrowe“„ R. Hernried £ in. 18,55— 
19,20. Prof. Roepke: „Co nas może wybawić 
z kryzysu?“ 19,35. Transm. z Lipska. 20.35. 
Koncert z Lipska. Nast. komunikaty | muzyka 
taneczna, 


CO mas pa prac amesa 


Teatr Miejski — Onkel Mozes. 

Teatr Letni — Awantura w raju. 

Gong — Pobór na teściowe. 

Capitol — Gdy kobieta jest piękna. 

Corso — I Auto pancerne. Il Dlatego, że cię 
kocham, 

Czary — U wrót Antarktydy. 

Grand_-Kino — Za grzechy brata. 

Palace — Artyści. 

Przedwiośnie — Szyb L. 23. 

Rakieta — Jego maleńka, 

Resursa — Tamcerka Orchfdea. 

Splendid — Tragedja nad Mont_Blanc. 

Oświatowy — Dia dorosłych Golgota samot" 


nej dziewczyny, II Panienka z barem na kół. 
kach. 


U pół fly m ada 


Zupa szczawiowa. 
Schab, kapusta i kartofle. 
Budyń czekoladowy, 


sy SAM 
Ka a 
Wyniki losowania 
książeczek premjowych P. K. O. 

Odbyło się w Pocztowej Kasie Oszczęd- 
ności 25-te z rzędu losowanie książeczek 
premjowych serji pierwszej. 

Premje w kwocie zł. 1000 padły na 
'atstępujące Nr.Nr.: 

3366 8203 9252 10610 10974 11485 12921 
14377 15994 18994 20426 20580 20651 21156 
23335 23649 24431 26198 32189 33837 34305 
35045 35780 56807 38703 40131 40313 
41289 42647 44519 44977 45048 46441 47289. 
TZT ZO O W RK ES sz 


Precz z uprzedzeniem, 
że polski towar jest gerozę 
od zagranicznego. 


(U.-T.). rez. Kempa (IKP), Kona- 
rzewski (IKP), rez. Stibbe (U.-T.) 
Skład Ślaska będzie prawdopodob- 
nie wvelądał jak następuje: Nowa- 
kowski, Leszczyński, Rudzki, Za- 


AKP) rez' Seidel (U.-T,) Wurm |chlot, Makosz. Wystrach i Wocką. 
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ŻYCIE EKONOMICZNE. ' 


NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 


, Londyn, (za złoty 1 fr. st.) zamk. — 3Ł624 | 
Paryż, złoty (za 100 złotych) — 285.50, Praga 
wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 376.25— 
37825, Wiedeń, złoty czeki — 79.31-79.78, 
bamkn. — 79.15—79.75, Zurych, złoty (za 10€ 
złotych) zamkn. — 57.50, Berlin, złoty (za 100 
złotych) noty większe — 46.90—47.30, wpłaty 
na Warszawę 47,10—47.03, na Katowice 47.10— 
41.30, na Poznań 47.10—47.30, Gdańsk, złoty (za 
100 złotych) 57,50—57.62, telegraficzne wpłaty 
na Warszawę 57.48—57.60. 

Paryż, 19 hpca. Londyn 90.60, Nowy-Jotk 
25.52. Belgja 353.75, Włochy 130.10, Szwajcatja 
496.50, Holandja 1027.25, Szwecja 467.50, Praga 
1540, Warszawa 285.50. y 

wi 


BAWEŁNA, 


Nowy Jork. Loco 575, lipiec 5.61, sierpień 
5.66, wrzesień 5.70, pażdziernik 5.76, listopad 
5.83, grudzień 5.91, styczeń 598, luty 6.05, mae 
rzec 6.12, kwiecień 6.19, maj 6.25. 

Liverpool. Lipiec 4.46, sierpień 4.44, wrze* 
sień 4.43, październik 4.43, listopad 4.44, grudz, 
4.46, styczeń 4.48, luty 4.51, marzec 4:54, kwie* 
cień 456, maj 4.59, czerwiec 4,61, lipiec 464. 

Egipska. Loco 6, lipiec 6.55, październik 6.12, 
listopad 6.78, grudzień 6.83, styczeń 6.89, mae 
rzec 699, maj 7.09. 


Waluty, dewizy I ac 


POŻYCZKI PREMJOWE MOCNIEJSZE 
INNE, PAPIERY BEZ WIĘKSZYCH ZMIAN, 


W dziale pożyczek  premjowych panował 
ruch duży, przyczem kursy kształtowały ałę 
zwyżkowo. 4 proc. Pożyczka Dolarowa oraz 4 
proc. Pożyczka Inwestycyjna seryjna zyskały, 
po 25 groszy na sztuce w stosunku do poprzed 
nich notowań. Poż. Inwestycyjna zwykła pod 
niosła się o 50 gr. na sztuce, 3 proc, Poź. Bu 
dowlana pozostała bez zmłany, Również zmiłęą 
nie wykazały 5 proc, Poż. Konwersyjna oraa 
listy i obligacje Banków Rolnego i Gospodare | 
stwa Krajowego, 7 proc, Poż,  Stabilizacyjńą 
zaś straciła 0.42 proc. 


i 


4 dżidw! —I 
NIEJEDNOLITY NASTRÓJ W DZIALE s 
PRYWATNYCH PAPIERÓW ; 
LOKACYJNYCH, M. 


Z listów towarzystw kredytowych po uł 
zmienionej cenie obracano 4 £ pół proc. Lista« 
mi Zast. Tow. Kred. Ziemskiego w  Warsza- 
wie, 4 | pół proc. Listami Zast, Tow, Kred, m, 
Warszawy oraz 8 proc. L. Z. Tow, Kred, m, 
Warszawy. Droższe o 1 proc. były matomłasę 
5 proc. Listy Zast, Tow. Kred m. Warszawy, 
Papiery prowincjonalne były slabsze £ w ogrik 
niczonych obrotach; 8 proc. L Z m, Częstocha 
wy straciły 1.25 proc, 8 proc. L Z m, Łodzj 
zaś 0.25 proc, 


PAPIERY PROCENTOWE. R 


Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 36 
Premj. Poż. Dolarowa, serja III 41.75, Premio 
wa Pożyczka Inwestycyjna 94, Premjowa . Po- 
życzka inwestycyjną ser. 98.75, Państw. Po» 
życzka Konwersyjna 1927 r. 47—47 33—46 88, 
Listy Zastawne Banku Rolnego 83,25, . Listy 
Zastawne Banku Rolnego 94.00, Listy Zast. 
Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25, Listy Zast. 
Banku Gosp. kraj. I em. 94,00, Obltzacje Ko 
munalne Banku Gosp. Kraj. II em. 83.25, Obli- | 
gacje Komunalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94.00 
Listy Zast. Tow. Kred. Ziemsk. w Warszawie 
3475, Listy Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 
46—47—46, Listy Zast. Tow. Kred. m. War: 
szawy 41—48—47, Listy Zast. Tow. Kred, m 
Warszawy 55—55.25—55.50, Listy Zast, Tow, 
Kred. m. Częstochowy 50.25—49.75, Listy Zast 
Tow. Kred. m. Łodzi 54. 
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SŁABSZA TENDENCJA DLA AKCYJ. `? 


W grupie bankowej zawierano tranzakcja 
lak zwykle akcjami Banku Polskiego, któr 
obniżyły się o 75 gr. na sztuce. W dziale ce- 
mentowych odpadł kupon za 1931 rok od akcyj 
Wysoka w ysokości 6 zł. od 1 akcji, Pozatery 
do oficjalnych notowań nie doszło, 


KURSY AKCYJ. 


Bank Polski 1250 


GIEŁDA ZBOŻOWA. l 
Warszawa, 19 lipca. Urzędowa ceduła Gteł- 
dy Zbożowcej i Towarowej za 100 kg. parytet 
wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ładun- 
kach wagon., ustalona na podstawie cen giełdo- 
wych: żyto 20.00 — 20.50, pszenica dworska 
25.00—25.50; zbierana 24.00—24.50, mąka pszen- 
na luksus. 43.00—48.00, — 0000 38,00— 43.00, — 
żytnia pytlowa 35.00—37 00, — sitkowa 1 razo 
wa 29.00—30.00. m 


WINSZUJEMY., 


Jutro: Czesławowi. 
Wschód słońca 3.38 
Zachód — 19.47 
Długość dnia 16.09 
Ubyło dnia 0.32 
Tydzień 30. 


TEMPNIEWICZ:POZN 


| Służąca Anna M, w Berlinie za po- 
_ średnictwem jednej ze swych licznych 
przyjaciółek poznała pewnego 60-letniego 
rzemieślnika Rudolfa G., który jak się 
z początku zdawało, zajął się serdecznie 
losem dziewczyny i zaproponował jej, by 
wyprawę swoją, którą sobie stopniowo -z 
_ biegiem lat sprawiła, dała mu 
na przechowanie. 

Wkrótce też Dudolf G. namówił nową 
swą znajomą, która chwilowo znalazła się | p 
| bez zajęcia by skorzystała z jego obszer. 

"nego mieszkania i zamieszkała u niego. 
| Naiwna dziewczyna przyjęła propozycję, 
, co stało się jej zgubą. G. bowiem zaczął 
' prześladować ją swoją miłością, a gdy 
 lAnna ze wstrętem odrzuciła jego zaloty, 
mścił się w ten sposób, że uniemożliwiał 
jej pracę pisząc do pracodawców listy 
z fałszywemi denuncjacjami. 

W jednym z tych listów, który ma 
wszelkie pozory życzliwości, perfidny 
staruch przedstawia ją jako poczeiwą 
ale głupią i lekkomyślną dziewczynę, 


która 
łatwo zawiera znajomości 

z mężczyznami, 
U l co przecież w dzisiejszych czasach jest 
bardzo niebezpieczne". Opowiada dalej, 
że już kilkakrotnie swoim przygodnym 
znajomym dawała odciski kluczy swoich 
państwa i dokładnie informowała o roz- 
kładzie mieszkania oraz o zawartości po- 
_ szczególnych szaf. List kończył się wyra. 
| żeniem żalu, że wobec tego prawdopodob- 
nie Anna znów straci posadę į będzie mu. 
siała tułać się po ulicy, bo on, t. j. autor 
listu, nie udzieli jej dalszej pomocy. 
| Nie dziwnego, że po przeczytaniu tego 
_ fodzaju informacyj chlebodawcy Anny 
_ wymawiali jej posadę i dziewczyna pozo- 
/ stawała na łasce i niełascee wstrętnego 
szantażysty. 
Wreszcie nie mogąc nigdzie znaleźć 
posady, doprowadzona do rozpaczy Anna 


F 


- Typ kobiety przedsiębiorczyni jest 
| u nas, mimo teoretycznego równoupraw 
| nienia, bardzo rzadki. Kobiety wpraw- 
_ dzię pracują zawodowo, ale zajmują 
_ przeważnie 
stanowiska podrzędne, 
| Dyrektorka, która stanęłaby na czele 
większego przedsiębiorstwa, byłaby 
_ wyjątkiem. 
Inaczej jest w Ameryce, gdzie wiele 
_ kobiet prowadzi już zupełnie samo- 
dzielnie duże fabryki i. banki.. Mają one 
"swój związek. „Federation of Business 
_ and Profesional Wormen“, który obecnie 


na statku „Berengarja* wysłał 


| | 
| Wpobliżu Pól 
Paryżu znajduje 
i herbaciarnia we wschodnim 
której właścicielką jest księżniczka 
l. egipska Mansur, rozwiedziona żo- 
na siostrzeńca króla Fuada. Księż- 
niczka zakochała się w bywającym 
w jej herbaciarni sekretarzu pew- 
nerc bogatego przedsiebiorcy. Ten 
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| Twolł mal przył sciste 
poda Ci wdzięczni, gdy 
fim zaprenu: merujesz 
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RRudaktur naczelny; Franciszek Probst 
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Anonimy perfidnego starca. 


Spóźnione zaloty. 


M. była już bliską samobójstwa, gdyż 
G. nawet nie chciał wydać jej rzeczy. 
Może byłoby doszło do tragedji gdyby 
wreszcie teroryzowana dziewczyna nie 
zwróciła się do policji. 

Na skutek doniesienia aresztowano G.. 
który będzie odpowiadał za oszczerstwo 
i przywłaszczenie sobie cudzej własności. 
W śledztwie tłumaczył się, że chciał się 


e "nić z Anna, a listy pisywał, aby nie 
zebowała tak ciężko pracować, był 
kowi "m gotów dać jej utrzymanie. Co do 


rzeczy to twierdził, że otrzymał je w pre- 
rencie od Anny. 


m ws wiam" OPERA" 
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175 tysięcy zgubionych 
przedmiotów. 

Według danych statystycznych poliej: p; 
ryskiej, publiczność stolicy kraneji zzubi. 
iub zapomaiała w ciągu 1931 r. w gmachac! 
publicznych, autobusach, tramwajach * « 
kolei podziemnej 175.000  najre muit.zych 
przedmiotów, x czego na sama tylko para 
sole i parasolki 

przypadło 30.000! 

Szczególna rzecz, — że najmniej zgubi: 
no lub pozostawiono przedmiotów w wagi 
nach kolei podziemnej, zapewne wskutek te 
go (jak podają dzienniki paryskie), że wa- 
gony te są wiecznie przepełnione i najczę- 
ściej niema w nich gdzie nsiąść. 


4 
anie 


Parysi 


iabryki lekke 


zostana zamkuięte. 


Słynna pieśniarka paryska  Yvett 
uilberą oświadczyła w gazetach fran 
uskich, że w Paryżu nastąpił zwr 
' kulturze. 


Wszelkie instytucje obliczone na za 
awẹ. życie nocne, tańce i frywolne ro: 
vwki bankrułują i 

zamykają swe podwoje. 

Paryż powraca do romantyzmu, a na 
wet sentymentalizmu. Powodzenie ma 
tylko poważna muzyka | í sztuka. 

Yvette Guilbert dodaje, że w grunci: 
rzeczy Paryż nigdy nie był frywolny: 
owa frywolność i łekkomvślność hvłv to 


o 


W pogoni za posiłkiem... 


SCENA NA DNIE AKWARJUM. 


Do ostątnich prawie czasów nauka 
oficjalna odmawiała zwierzętom zdol- 
ności wnioskowania. Wszelkie przeja- 
wy jakiejś inicjatywy lub aktu, wyni- 
kające z rozważania, przypisywano 
wszechpotężnemu instynktowi. Tymcza 
sem, wskutek badań, cierpliwie .prowa- 
dzonych przez liczne zastępy uczonych 
i biologów, pogląd ten znacznej uległ 
zmianie. 

Znany amerykański uczony, Jennigs, 
badaiący psychologję zwierząt, był jed- 
nym z pierwszych, który dowiódł, iż 
nietylko wyższe gatunki zwierząt, lecz 
nawet 

mikroskopijne ameby, ś 
składające się tylko z jednej komórki, 
stale ulepszają swe metody chwytania 
zdobyczy. 


NOWA KOBIETA 


sięga po tytuł dyrektora. 


międzynarodowy, który odbywa się w 
Paryżu. 

Delegatki amerykańskie przybyły już 
omegdaj do Francji, gdzie spotkały się 
zgrupą angielską, 

również złożoną z 35 osób. 
Pozatem w kongresie biorą udział 
przedstawicielki 10 państw. Obrady do- 
tyczą porozumienia międzynarodowe- 
go, którego ostatecznym celem byłby 
pokój powszechny. 

Po zakończenin kongresu uczestni- 
czki podzielą się na dwie grupy. które 
zwiedzą wszystkie kraje europejskie. 


do Eu-| Jedna z tych wycieczek przybędzie 
ropy 35 swoich delegatek, na kongres| również do Polski. 


| Księżniczka zastrzeliła przedsiębiorcę. 
Płomienne serce w herbaciarni. 


Elizejskich _w|jednak nie odwzajemniał jej uczuć, 
się wykwintna jlecz zaczął 
stylu, |swego szefa, który z tego powodu 


romans z kochanką 
wymówił mu posadę. 
Księżniczka udała się do niego, 
chcac go skłonić do cofnięcia wy- 
mówienia, a spotkawszy się z od- 
mową, zastrzeliła przedsiebiorcę. 


Pożar portu w Antwerpii. 


PRE 


którym wybuchł onegdaj o bczymi pożar. 


,nie powinne być. 


MAŁY KURJERI 


Krab i kawałek mięsa. 


Szczególnie zachowanie słę tych ży” 
jątek wobec zjawisk świetlnych i tem- 
peratury, jest uwarunkowane doświad- 
czeniem, zdobytem przez szereg ekspe- 
rymentów, poczynionych w ciągu ich 
krótkiego bytowania. W większym je- 
szcze stopniu starają się wyrabiać w 
sobie to doświadczenie inne stworzenia, 
jak poliby. Biolog Uexkuel prowadził 
badania nad aktynią, 


umieszczoną w małem akwarjum. 


Polip ten, zwany także morską lilią, 
żyje w głębi wód, przytwierdzony do 
twardych przedmiotów. Często zdarza 
się, iż uczepiwszy się kraba, towarzy- 
szy mu w jego wędrówce, dzieląc ra” 
zem z nim dobre i złe przygody. Akty- 
nja posiada — jak wiadomo — nu otwo- 
ru pokarmowego gruczoły, z których 
może wypuszczać długie cienkie, jakby 
nici, macki, przeznaczone do chwyta- 
nia zdobyczy i obrony. Dotknięta niemi 
ofiara lub napastnik doznaje uczucia bó- 
lu, jak od sparzenia pokrzywą. 


Otóż uczony nasz na dno akwarjum. 
gdzie na minjaturowej skale żyła przy- 
twierdzona aktynja, opuścił kawalek 
mięsa, lecz w takiej odległości, aby por 
lip nie mógł dosięgnąć go swemi macka 
mi. Gdy wszelkie próby pochwycenia 
pokarmu 


okazały stę daremne, 


Uexkuel wpuścił do basenu małego 
kraba. Ten zoczywszy przynętę, sumą! 
natychmiast do niej. Zapłacił jednak za 
swą przygodę bolesną raną,. gdyż- zet- 
knął się momentalnie z parzącą nicią 
aktynji. 


Po kilkakrotne] próbie, krab, popa- 
rzomy w wielu miejscach, cwfnął się na 
taką odległość, aby groźma broń prze- 
ciwmika nie mogła go dosięgnąć. Porzu 
ciwszy myśl zdobycia nęcącego go ka- 
wałka mięsa szturmowym marszem, 
postanowił ulepszyć swą metodę ataku. 
Zbliżając się zwolna ku upatrzonej zdo- 
byczy, jął ją okrążać i szczypcami 
swemi przecinąć pokoleł zwieszające 
się nad mięsem mecki, poczem mógł już| 
zupełnie bezpiecznie spożyć swój z ta- 
kim trudem 


zdobyty posiłek. 


Ta drobna scena, jaka się rozegrała 
na dnie małego akwarjum, jest bar- 
dzo pouczająca, naocznie bowiem 
przedstawia, jaką drogą nabierają zwie 
rzęta doświadczenia, 


Wiele podobnych ckdióryśnintiy 
przeprowadzał biolog«Thondicke z psa- 
mi i kotami, zamykając je np. w klatce, 

dórej drzwiczki otwierały się za dot- 
|-nięciem mechanizmu, umieszczonego | 
y jej wmętrzin 

Poza klatką, aa widocznem miej-! 

scu, stawiano pokarm. Niektóre osobni- 


Po. 
m 


Podsluchane. 


i A MOŻE LEPIEJ.. 
Pan Piła narzeka na porządki pocztowe 
— Uważam, panie dobrodsieju, że tak 
Dluczego właściwie nie 
roznoszą poczty w niedzielę! 

— A czy panu to nie sprawia przyjemno 
ści, bodaj raz na tydzień nie otrzymać listu 
upominawczego lub nakazu płatniczego? 


OSZCZĘDNA MATKA, 


Jędrek: — Mamusiu! Dzisiaj zaoezczę- 
dziłem 15 groszy. Biegłem za tramwajem 


| zamiast jechać. 


Matka: — O, gdybyś biegł za taksówką 


| zkoszczędziłbyś conajmniej złotówkę... 


DOBRZE MU ŻYCZY, 
Czytałem właśnie jedną z pańskich po- 


wieści, M 
— Tuk? Czy może ostatnią?, iix: 


— Mam nadzieję. "gk 


Odbito na własaej maszynie rotacyjnef 


w Łodzi przy ulicw Karolą 


Nr. 2, 


ki, po kilku już godzinach, potrafiły 
wydostać się z zamknięcia, wprawia- 
jąc w ruch sprężynę, zamykającą 
drogę ku wolności. 
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om yszdu 
ylko artykuły. 1 
ksnorcie i dlatowo p i l 
łukowanę, chóć wbrew ich prąwdzyw 
aturze. 
RODECNE cndzoziemców którzy przy 
vaja do Pa ryża „zabawie zie fesi O 
az mniej nie opłaca Się, wiec Już przy 
miszAć, j 
Paryż odzyskał swe prawdziwe obli 
ze powagi 


i twardej codziennej pracy 
Prawdziwy parvżanin nie jest takim, 


ikim go przedstawiają w  brukoweeh 
"omansidłach:  uwodzicielem, bawidam. 
jem, spędzaiacym noce na hulankoch 


w różnych Moulin Rouge'ach" prawdzi. 
wy paryżanin pracuje w dzień, chodzi 
wcześnie spać i całe żvcje oszczędza, ma- 
jąc przed oczyma jeden cel: 

zabezpieczona starość, 

A paryżanka? To  tujlepsze gospody. 
ni, żona, mhtka. Kobieta, która potrafi 
wszystko w domu zrobić bez pomocy 
służacej, praczki, czy krawcowej. Zapo- 
biegliwa gospodarna i oszczedna. 

Gdyby, więc, istotnie, jak twierdzi 
Yvette Guilbert, Paryż odrzucił balast 
narzuconej mu lekkomyśłności gdyby 


im | zamknął fabryki lekkomyślności, otwarte 


na użytek cudzoziemców, powróciłby do 
swej istotnej naołyrry 


KĄCIK DLA PAŃ. 


Najpiękniejszą twarz szpeci 


niezadowolenie i zgryźliwość charakteru. 


Znałam jedną młodą pźnnę, która wyda 
wała mi się zaledwie przystojna. Znajoma 
owa spotkała pewnego młodego człowieka, 
zakochała się w nim i wkrótce zaręczyła. Mi 
łość i szczęście zmieniły ją do niepoznania, 
Tyle było blasku w jej spojrzeniu, tyle ra 
dości, słońch w jej uśmiechu, świadomość, 
że się podoba kochanemu człowiekowi nada 
wała jej tyle pełnego rozmarzenia wdzięku 
że 

wyglądała bardzo ładnie. 

Mnsiałam przyznać, że tie spodziewt- 
łam się, takiej metamorfozy. 

Uroda polega na odbiciu ncznć, na tem 
jakiemś promieniowaniu idącem od we 
wnątrz. Czy zatem uroda nie jest raczej 
rzeczą wewnętrzną niż zewnętrzną? 

Nie należy się więc martwić, jeżeli natu 
ra poskąpiła nam pięknych rysów, trzeba 
dbać o nasz wewnętrzny stah, duchowy na 
strój. Najpiękniejszą twarz szpeci niezado- 
wolenie, 

zgryźliwość charakteru: 
rysy twarzy przeobrażh wyraz wewnętrznej 
pogody, słodyczy, dobroci, optymizmu. 

Z tego nie wynika, żeby trzeba było za 
niedbywać zewnętrzny swój wygląd. Prze- 
ciwnie, racjonalna higjena, normalny tryb 
życia, pielęgnowanie swago wyglądu jest ko- 
nieczne i każda kobieta pamiętać o tem po 
winna. Dobry przykład dają nam pod 
tym względem piękne kobiety, 

obdarzone rzeczywistą urodą, 
mające rysy, cerę i póstać bez zarzutu. 

Panie te kultywują ów dar boży — ja- 
kim jest uroda. Podporządkowują mu wie 
le rzeczy w życiu. Prowadzą ntjczęściej ży 
cie regularne, kładą się wcześnie spać, nie 
pelą nie przemęczają się, nie używają wina 
i alkohołów, chętnie czas spędzają w domu. 

Tryb życia pięknej pani, nazwijmy ją 
panią X., jest burdzo regularny. Zazwyczaj 
wstaje o godz. 9 rano, ale lubi też poleżeć 
w łóżku. Nie bywa na proszonych obia. 
dach u znajomych, a tem mniej w restaura 
cjach. Obserwuje surowy regim'e, ze wzglę 
du 

na dość watły organizm. 
Przytem jest zdania, że z chwilą przekro 


czenia pięćdziesiątki trzeba ze swego menu 
wiele potraw wykreślić. 

Pani X. nie jada surowych owoców, zwie 
rzyny, ostrych sosów, nie pije mleka ani wi 
na. Główne jej pożywienie stanowią zielo 
ne jarzyny i mięso pieczone. 

Zdziwi się niejedna z czytelniczek, kie 
dy się dowie, jak mało kremów i kosmety 
ków używa phni X, Właściwie kremów nie 
używa żadnych! 

Jak to często u brunetek bywa, ma ona 

skórę dosyć tłustą, 
to też ani na noc, ani pod puder nie kła 
dzie kremu. Nie używa też wody, oczycz- 
cza twarz wycierając ją płynem zawierają 
cym spirytus i sublimat. 

Włosy naturalnie falujące p. X. myje 
raz nh tydzień mydłem i płócze w wodzie, 
do której dodaje soku cytrynowego. Sama 
też układa je w karby zupomocą szpilek 
i woalki, jak to czynią fryzjerzy. Śzczot 
kujo mocno włosy i używa do nich brylan 
tyny. Raz na tydzień fryzjer jej męża 
strzyże ją, raz też na tydzień przychodzi 
„manicure”. Jak widzimy p. X. nie wyda 
je zbyt wiele na pielęgnowanie.swojej pięk 
ności. Rək kremem nie smaruje i do pa 
znogci stosuje bladoróżowy kamień, 

O swoje zęby, bardzo zresztą ładne, p 
X. dba nadzwyczajnie i poza starannem ich 
czyszczeniem rano i wieczór stosuje jesz. 
cze jako środek wzmtcniający wodę Vichy 
zimną s sokiem cytrynowym. 

Brwi ma p. X. regularne i nie zmienia 
ich linji modnem wyskubywaniem, nie uży 
wa też nic do rzęs i nie podkreśla oczu. Na 
noc smaruje tylko 

powieki wazeliną. 

Jak widzimy, p. X. potrzebuje nadzwy. 
czajnie mało kosmetyków i środków na 
piękność, Cechuje ją ogromni prostota ży- 
cia, ubierania się, gustów; używa z wielką 
powściągliwością modnych kosmetyków i 
metod upiększania. 

Jedyne szminki, na jakie sobie pozwala, 
to trochę różu na policzki w dosyć ciem- 
nym tonie, różu do ust i pudru „bananę*. 
I to wszystko! 

Czy trudno zastosować się do tych rad? 


Dzień letni nad morzem. 


O świcie wyrusza z przystani rybac kich 


tysiące łodzi żaglowych 


R Z AO 
dą wydawnictwo odpowiada. 


władysław Styprvikpwski. 


Za redakcie odnawiada. Raman Furmańskie 


